
LES TER, 
Koml5an Ligi Narodów w 
Gda1isku, ma interweniować 
u prezydtiuta senatu w 
sprawie ostatnich zalść w 

Gd.11i>ku. 

Cena JO. $oszg 

WIECZORNY ILUSTROWANY~ . . 

BRUENING, I 
ROK XIV. ' I śRODA, 17 CZERWCA 193(; ROKU. I CENA 10 GROSZY Nr. 168 · ,- - ·. b. kanclerz Rzeszy, na któ-

rego' agenci Gestapo p!ano· 
wali zamach. 

„Mściciele Roehma" wydaj~ ··wyroki śmierci 
Tajna organizacja działa na ·terenie Niemiec. __.:. Groźne listy 
do dygni~tarzy hitlerowskich. - Władze ścigają skrytobójców 

. Paryż, i1 czerwca. g~os.e~, do tajnej organiz~cji należy ohec I ma, W~zystkie te .?soby sq mordowane! Obecnie zbliża się rocznica stracenia 
Pisma francuskie przynoszą dalsze me JUZ około 20.000 ludzi. jw sposob skrytobo1cz1r. Roehma. 

sensacyjne szczegóły, dotyczące dzia- Tajna organizacja _ .ostatnio liczba zamordowanych w 1 W związku z tem tajemnicza. orga-
lalności tajnej organizacji „Mścicieli WYDAJE WYROKI SMIERCI ~A t~n sposób znacznie w zrosła. •

1 
uizacja _ _ 

Roehma" na terenie Niemiec. I . OSOBY . • . !'\a piers.iach wszystkich z~bitych wy ROZWINĘŁA AKCJ~ NA WIELJ.(Ą · 
T aiemnicza ta organiLacja używa które przyczymły się do SLraceoia Roeh- pisane są htery kredą „R.R. . I . SKALĘ „ • . • 

skrótu „R.R.", co znaczy „RoefJm-Rae- : W~el~ ~pływowy~I~ osomstosd otrzy 
cher•· • • b ł d L d . I mało Juz hsty z pogrozkami, że wkrótce 
JEST. TO ORGANIZAC~A ,o CHARAK- p I m1n1ster Roman przy y o 1.0 ZI ~~~ti~~~ ich zemsta za zamord9wanre 

TERZE TERORYS I\ CZNYM· • I ,11.fściciele jego zapowiedzieli, że rocz 
SieJe ona szczególnie panikę w~ród przy Konferenc1e w sprawach gospodarczych l 1- nic~· zgonu swego dowódcy będą krwa-
wódców hitlerowskich, którzy puyczy- Łódź, 17 czerwca. f Panu ministrowi, przyb) łcm~l autem! 1 wo święcić. . 
nili słę do zgładzenia Roehma. (gr) ~ Zgodnie z zapow:edzią przy- w towarzystwie dyr. Dittril.:ha , Jyr· !ur W związku z tern władze przystąpi-

Jak wiadomo Roehm zginął -w dniu był dziś około godziny 11-ej rano mi- skicgo i sekretarza osobistego, p. Wel- ly do energiczne! akcji, mające) na celu 
30 czerwca 1934 roku. nister JHzr1nystu i handlu, p. Aritoni Ro- s.::ha, wyjechał na spotkani~ prezes Izby wykrycie przywódców „l\\ścicielł Roeh-

Wedle krążących .w Niemczech po· man, celem wzięcia udziału cbradach Prtcmysłowo-Iiandlowej, p. l\fatuszew- ma". 

Dowódca wlelklego ste
rowca n"iemieckiego 

7-go ogólnego zebrania Związku Izby ski. - Niezależnie od konferencyj i po- ••••••••••••••

Katastrofalne upały 
na Kaukazie 

Moskwa, 17 cze,rwca. uległ kątastrofle samochodowej Włoscy kolon1·s'c1· J·ada do Ab1·syn1·1· Pisma sowieokie przynoszą alarmują-
Berlin, 17 czerwca. 'ł ce wiadomości o strasznych upafach, ja· 

Dr. Eck'ener, Cłowódca największego k ie od kiLku dni szaleją na Ka.ukazie. WI 

Przemystowo-Handlowych, które cdhę- s i ecizeń w Izbie, pan mimster przy jmo
dą się w dniu dzisiejszym. Również w wać będzie delegacje zrzeszeń gospo
dniu dzisiejszym odbędzie '.sic posiedre- ca rczych. Prawdopodobm~ jeszcze \V 
nie rady handlu zagranicznego. dniu dzisiejszym p. Minister opuści t.ód'r , 

stel"owca niemieckiego, który odbył bez Narady ·w ministerstwie kolon1i W Rzymie samym Tyflisie zanotowano do 50 st. 
:wypadku dziesiątJki podróży przez Ocean Rzym, .17 czerwca. wojem rolnictwa w Abisynji. Celsiusza w cieniu. ,W mieście i okoli-
Atlwtycki, ule!!ł wczoraij katastrofie sa· (Pat) - W ministerstwie koionii od- Badania te przeprowadzone zostaną cy daje się dotkliwie odczuwać brak 
mochodowej. Dr. E~kener iech~~ samo- byta się· narada, w której wzięli udział w okresie wielkich deszczów tak, że wody. We wszysmkich szkołach pr.ze· 
c~odem pl'lzez Ba.rwarię. ,w pobhzu Pas: liczni przedstawiciele sfer rofniczych pierwsze prace kolonizacyjne będą mo- rwano nilluke. · 
smg pę~ła nagle opona samochodo,wa 1 oraz przedstawiciele partji i organizacyj g~y być rozpoczęte jesi<;nią. Posiano- Ruch t~liczny zamarrł oałik:owicie, po· 
samoćh?d W!Padł na. <11'1,~ewo... _ korporacyjnych. wiono rówrtież, że wszys.::y koloniści I nieważ rńiesz;kańcv nie opuszczają do-

K~p.1ta.1!- „Zeppelina o~m?sł szereg 1 W rezultacie narady ('pracowano włoscy w Abisynji będą członkami mi- mów. Mimo to zainofowano wiele wy-
ohr!lzen c1e,le~nych. Odwi.ez10no . go ~o program badań nad kolonizac!ą i roz- licji ·faszystowskiej. padków śmiertelne,)!o · porażenia słońcem 
szp11.taJa. życiu rannego me 1ErOz1 me- Między innemi zmarło 6 policjantów. 

bezpieczeństwo. Lyd1·a Oswald słynny szpieg Zadania nowego sejmu 
Kto zamordówał - . . litewskiego 

. 1 I areszło\\ana na terytorJum tureck1em Ryga, 17 ·czerwca. znanego wyna azct: · p . 17 . kt. . h 1 d r „ z (P t) 'J k z . • aryz, czerwca. g1em, z orym wv1ec ·a a <> urcii. a- a - ,; auna as inios' d'.)nosi amerykańskiego Nadesizła tu z Afi'kairv wiadomość o trzymano ich w czasie foto.)!rafowamia z Kowna, iż pierwszem zadaniem nowe-
Cast Orange, 17 czerwca aresztowaniu słynnej kobiety • sz.piega, na,dl>rzeżnych for.tyfikacyj tureckich. go sejmu litewskiego będzie opracowa-

(Pat) - Wladze policyjne w d~lszym LycLji Oswald. Szpiegowska parra oś•wiCl)dczyła, że nie projektu nowej konstytucji, oraz 
ciągu poszukują mordercy. l\lac f :ulan Zosita<ła l(ma prized kilku J.a•ty arnszto- miaiła z·amiar udać się do foa1ku, a następ· zmiany ustawy regulują.::ych sprawy 
Moora, wynalazcy i b· asystenta :Edi- wana we Fraincii za działalność s.zpie- nie do Chin. stanu cywilnego. 
sc;aa. go,wsiką. · Spędziła w więzieniu w Brest Mimo inte~encji posła szwa,jcar- Projekt nowej ustawy spoty){a się 

Istnieje_ podejrzenie, że morderc-a jest 9 miesięcy, poczem została zwolniona. skiego w Turcji SZ1piegów naoriazie nie jZ decydowanym oporem ze strony du-
również wynalazcą oraz że pracow:.ił on Opuścił<a rwówc~!lls Franc~ę. zwolniono. chowieńsjwa litewskiego. 
na polu naukowem wraz z Mac farlan l Jak się okazuie, udała się ona do 
Mvorem a morderstwo nastąpilo na tle Szwajcarji, Mzie weszła w kontakt z AN6LJA ZNOSI SANKCJE ANJJWLOSKIE sprzeczki o wykorzystanie wynalazkOw. dziennika,r.zem szwaiioarskim, Nauerber- I. 

Dziś decydujące obrady gabinetu brytyjskiego 

Wlaściclel domu powiesił się (Pat) _ Wys~;dy~o~;,~:::'~~~i-o.„ sumobójsiwa w a.odzi njów odbyli wczoraj konferencję z min. 
Lódż, 17 czerwca. z najbliżsizych sąsiadów we,zwał po.goto- .Edenem, w toku której wyjawili brytyj-

(gr) - Dziś nad rnnem znalezio1t1Jo 47- :vie Czer~ne~o .Kr.zyża. Okazało się, skiemu min. spr· zagr. poglądy swoich 
letniego Antoniego Suwalskiego, właści- ze denat 1uz nie zył. !'ządów na kwestię znicsien:a sankcyj. 
ciela domu pr,zy ul. Drewnowskiej 25. Jak zdołano ustalić, ś. p. Kail cier- Wy~?~Y komisarze A?s~ralji, No'Yei Ze
ś. p. Suwailski poiwiesił się we własnem pi·ał od dłużs:zego czasu na rozstrój ner- lar.dn I Kanady wyrazme podkreslili po· 
mieszkaniu w czasie snu domnwników. wowv. pierające znJesienie .s~nk~yj sta_no~iska 
Kiedy wisielca spositnzeżono _ było już wych z za. jęć, uirzeli wiszące ciało Kaila 

1 
swych rządow. SpecJalme do~~lme za-

na drz,w~aich wejściowych. Desperata znaczy~ to wy.s. kom. Ąustram . Bruce. zapóźno. odcięto od sznura i jednocześnie je.den Austraha w duzym stopmu utraciła skut Wezwano jednak naitychmiaist gopo-

k!em sankcyj wartościowy wloski ry
nek zbytu dla swojej bawdny. 

Zdecydowanie dziś przez gabinet bry 
tyjski uchylenia sankcyj zdn.je się nie 
ulegać więcej żadnej wątp!iwo .ści. Mo
wa :Edena w Izbie Gmin w dniu jutrzej
sz:>rm ma być pod tym względe,n wyraź 
ną i zdecydowaną. 

Poturbowan~ przez męta 
towie miej,~kie. Dyżurny lekairz stwiell'- T . . d k I D w wsk1·e1· L. d. 17 dził jedynde zgon. a1emntczy wypa e na u 1 re no (gr) - Wczqraj :ie~zore~z~r:~;;o • 

. Zwł<Jki .ziabezpfocz;on.o na mie1scu. Ranne-o' um.-e--„-ono _, --pw-4olu wadzono do lokalu 4 komisariatu policji 
Powiadomiony o samobójstwie komis1a· iii --.„-. ...,.... --. • ciężko poturbowaną niewiastę, którą 
rjat policji wszczął dochodzenie, zmie- Lódź, 17 czerwca. nów 34 miał złamane kości omn przed- okazała się 22-letnia Stefania Kolacha, 
rza.jące do ustalenia przyczyny desperac (gr) _ Tajemniczy wypadek miał ramion. Młodzieńca, w stanie poważ- zam. pr:zl ul. .Radomskiej 4. 
kieRo kroiku. • • miejsce dziś nad ranem około godziny nym umieszczono w szpitalu św. Józefa. Wez.:\Vano do niej pogotowie miej- . 

• 4-ej. Jakaś kobieta zatrzymała w dro- Poszkodowany wyjaśnił, że wypadł skie. ,.. Dyżurny lekarz stwierdził liczne · 
Wczoraj wiecz·orem zanotowano sa- dzc powracającą do miasta karetkę po- okolo 4-ej rano z tramwaju na ul. Sreb- rany , głowy i klatki piersiowej zadane 

mobójstwo w domu przy ul. Szarej 18. gotowia miejskk go i doniosła dyżurne- rzyńskiej, nie potrafił jednak wyjaśnić, nuzem. · '· ~-· 
W domu tym zamieszkuie rodzina Kai~ mu lekarzowi, że przed szpitalem na u!. s~ąd z1_rnlazt. się Ył zupełnie innej dzi~l-1 OJ?.rizato się. że sprawcą . 'był mąż ,~· 
Iów. Głowa rodziny, 52-letni Rohel"t l Drewnowskiej leży młody mężczyzna. r..c~ mia~!a 1 to p:z~d. szp1tal~m._ Po~1e-

1
Kolachowej. _ Kolachą ·zaintereso t P:., 

Kail, praioownik fahryki ~jtingona przy . Le.karz. udał się na mic1sce i. stwie~- ~vaz od111ost on c1ęzk1e obraz.~ma .ciała sie nolicja· · wa .a. a. 
ul. Dowho11~czyków 30. Kiedy domow- dz1l, ze lezący na bruku 17-letm Stam- Jest wykluczone, by sarn , do:wlokł .s1e na - ~ 
nicy powrócili w ·godzinach wfoc2J0110-. sław Stryżewski, zam . . przy ul· -Leijo- ut: Drewnówsk8,; . . - . . . ~_,, 



:986 ,. L3f ~'Ił Ł"J'~ 17. V J Nr. le8 

12-ty DZIEN PROCESU O ZAJŚCIA W PRZYTYKU 
Zeznania starosty . radomskiego p. Jerzego de Tramecourt. - Wi

zja lokalna w Przytyku nie odbędzie się 
Rad0m, 17 czerwca. 

Sąd wznawia rozprawę o godz. 8.35. 
Adw. Szumański składa wniosek o do· 
kcmani1e wizji lokalnej w Przytyku dla 
uSitalenia warunków, w jakich oddany 
byl strzał, który ugodził Wieśniaka. -
Adw. Szumański podaje, że poza wszyst 
kiemi innemi dominuje wzgląd, który u
stala, że strat oddamy w tych warun
kach przez Leskę jest techni,cznie nie
możHwy dla zabicia Wieśnfaka. Adw. 
Margolis przytacza się do tego wnio
sku. 

Prokurator op0nuJe przeciwko wizji 
lokalnej ze względów merytorycznych 
oraz ze względów technicznych. Sąd po 
stanowił ogfosić decyzję po przerwi1e o 
godz. 12.30 i przystępuje do badania 
świadków. Jako pierwsza zeznaje Zofia 
Stausman. W cbasie awantury wi·dziata 
ona oskarżonego f'erszta w domu i roz„ 
mawiała z nim. Nie wydala! się on przez 
cały czas rozruchów. Następnile zezm
je świadek Małka Strausman. Opowia
da ona: 

kulowanie tego pytania i przywołanie do wych. U chłopów nasta.pito szyl>ko jąc do siebie pr.zed.stawicieli pewnego od 
porządku adw. Gaiewicza. otrzeźwienie. łamu społeczeństwa chrześcijańskiego, 

Przew.: -:- A ja pana mecenasa pro, Prok.: - Czy ludność skarżyła się zwracał się do pew.nest-0 stronnictwa po-

szę o niepouczasnie mnie co mam robić. następnego dnia po wypadkach przed litycznego. Ja nie chcę wymienić jakie-
panem? go - dodaie obrońca z uśmiechem? 

Zaznania stąrosty ra· 
damskiego 

Sw·: - Tak, chrześcijanie z Przyty- św.~ - Taik. 
ka przybyli i mówili, że obawiają się Adw. Kowalski: - Ja nie rozumiem 

I odwetu ze strony ż.ydów, a żydzi skar- pO co to pytanie? 
żyli się, że obawiają się dalszych awan- Adw. Ettinster: - Ja mam wrażenie, 

Wśród wielkiego napięcia na salQ tur. że to stronnictwo zbyt często siedd na 

wchodzi następny świadek, starosta ra· · Pro~.: - ! teraz Jak przedstawia się ławie oskarżonych i nie tylko w tego 

domskł Jerzy de Tramecourt. · sytua·cJa w Przyty~u? . rodzaju procesach jak dziś. 

Przew.: - Jak dawno jest pan sta- Sw.: - Pop_r3:~1a się coraz bardz1~f. Adw. Fenigstein: - A czy były w 

ro<>tą w Radomiu? Są coraz powazmeJsze próby porozumie czasie procesu malowane na s!maichu, w 

~św.: - Od 13 ·lipca ub. roku. n~a między obu str~~mi a obecnie zgod którym toczy się rozp<rawa, napisy o 
Przew. - Co wie o nastrojach me ra.dzą przedsta~1c1ele 9bu. stron w wręcz przeciwnei treści? Pcdburzające i 

, '.' , l?an sprawie przywrócema targow 1 znorma nawołujlice do 11wałtów? 
ob~ częsc1 Ju~~?SCI: które narasta~y w lizowania stosunków. 
związku z zaJsciam1 _w Odrzyw~l~. . Adw. Niedźwiedzki: _ Czy próby Przew.: - Te-napisy zostały zamalo-

ś~.:. - Wypadki odrzy:volsKie. me- porozumienia i urządzania targów pan wane. 
'".ątphw1e spowodowały _dnze p~dn:ec_e-1 starosta uważa za zaniecha'Ilie bojkotu 'ł Adw. Fenij!stein: - Ale nie zmienia 

n!e. P~t~m Jednak n~stąpiło ~spo,rnJeme. św.: _ Ja sądzę, że do tego musia· to faktu, ze były. 
Grudz1.en był zupe~me spokomy. L~cz. w L!oby doiś~ stopniowo. Po przerwie, w czasie której odbyła 
styczmu zaczęł~ się_ znow s_tosunk1 me- I" Adw.: _ Penigsteln: _ Czy delega- się narada trybunału, przewodniczący 

n~n:nalne. Doc1erah do mm,e yrz~dsta- cja, która przybyła do pana wskazywała ogłsza postanowiienie odrzucające wnio 

w1c1ele o?u odła~ów Ju~nosc1. :1\'liałem wyraźnie na dzień 9 marca? sek o wizję lokalną. 

pozatem mformacie w teJ sprawi~. św.: _Tak, ludność żydowska bala Skolei zeznaje czterech świadków. 

Strzały z samochodu Przew.: - Czego domagała Się de- się tego dnia bardziej niż jakiegokolwiek WidzieLi samochód, z którego padły 
legacja lupności żydowskiej z Przytyka· innego i mówiła o t~rorze. strzały i słyszeli Je. Samochód przej.e-

Stalam w drzwiach sklepu i wiidzia- $.,-.: r- Prosiła o opiekę i o przywró- Adw. Ettinger: - Czy walka o ten chał jednak tak szybko, te nie zdążyli 

łam, iak ktoś uderzył młodego f eldber· cenie .P~koju i wskazywała, że gdyby „legalny hojkot" 0 którym często tu mó- zauważyć kto w nim siedział l kto strze 

ga w głowę. Zalał się on krwią. Dru6·i usunąć -:'-..terenu miasta ni~których lu- ·wią moi koledzy, ze strony przeciwne;l.tał. Następny świadek Maier tiersz był 
osobnik uderzył starszego f eldberga.·- dzi, natycnmiast zacanowalov spokój. nie objawia się w aktach ~wałtu i te· I w domu naprzeciw domu Leski. Widział 

Młody przybiegł do na~. ponieważ oj- Przew.: - Czy obawiano się skutków roru? I ludzi, którzy krzyczeli f strzelali. Wi

ci1ec jest felczerem i założył mu opatru- bojkotu, czy też troskano się o życie I św.: - Tak, w ten właśnie sposób .dział jak ci lu·dzie dobijali sie do domu 

nek. Po pewnym czasie wvszlam z do- i bezpieczeństwo? się objawia. . Leski potem cofneli się do mostu. Na py 

mu. W tym momencie na•d.iechata cięża- Sw.: - Jedno i drugie, choć bezpie- A:łw. Borzęcki: - Gdy d.eleJ!acja mó tanie a:dw. Szumańskiego czy atakowali 

rówka. Padły z niej strzałv. Później wi czeństwo życia podkreślano coraz bar- wiła µanu o terorze, czy pan wvobraiał dom Leski świadek odpowiada. że rzu• 

działam oskarżonego Pvtlewskiego jak dziej. sobie taki teror naprzykład jak w czasie call kamienie w okna mieszkania. 

szedł na czele wielkiej gromady a gdy Prok.: - Czy pan widział zdemolo- rewolucji francuskiej? 

mnie uirzat zawołał: „Przyszedł na was war1e mieszkania w Przytyku? Przew.: - Ja mam wrażenie, i to jest łl st p 
kres. Wszystkich żyd.ów wvrżniemy". św.: - Tak, niektóre były zdemolo- chyba zupełnie jasne, że międzf tamtym OWY \UY e 

Następny ' świadek Rywen Majkus, wane w straszli~vy sposó~. ;erorem, a !Ym. c:,o się dzi~ło w Przyty~u adw· Kowalskłaao 
potwierdza fakt oddania strzałów z cię- Prok: - Jaki~ ~as.tro1e zaobs~rwo- 1est przyn~tmn1e1 taka ,tóznica, fak mię- • · 

żar.ówki i d.odaie, ze widział rewolwery wał pa.n po orzyJezdz1e po wypaakach dzy Fran~Ją a. Przytykiem. Przew.: - Cały materiał za wyjąt-

w rękach strzelających. Między innymi do Przytyka? , . , I Na sah ś~iech. k b d k ż h tal 
na samochodzie zauważył Sieradza ale św.: - Ludnośc zydowsKa wysunę- Adw. Etbnger: - Czy pan starosta, iem ai amia os ar onvc zos wy• 

czy Sieradz strzelał, tej!o nie widział. ła żale pod adresem władz państwo- chcąc wpłynąć na uspokojenie i wzywa· czerpan~ Czy strony mała Jeszcze la· 
a:&l&&&6liiJiZi:ł!!*N**Mttt:'.fifRlłYP!Wtm *MA kieś wnioski? 

Przew.: - Czy świadek widział kie· {>oniewat nikt wniosków nie zgła· 

dykolwiek rewolwer? uc~eczk~ dn1uch trzun~sto1e•n·1ch uczn·1o'w sza, przewodniczący rozprawę odro· 
mo!ł:~ wid~i:~? już 48 lat, jakżeż nie ~ U W ~ J U ~ \ · czyi do dnia dzisiejszego godz. 8 rano. 

Przcw.: - W którem miejscu padły Za zbiev,łymi rozesłano listy r.l'Ończe Sala rozpraw powoU p~stoszeJe. Adw. 
strzały? · · , . . . , Kowailsk1, który pragnie za wszelką 

Ś K. d <>eh, d , ł , Lo' <Iz' 17 "zerwca I rano wyruszyli w swiat, me zw1erzaJą1.: I cenę orl.egrać historyczną" role w Pol· 
w.: - te v sam o zrowna się • - · d "ki „ . I . i 6 r d 

z B ł t d ń' d d d L k; ( ) D • d 'l d h • się prze m m z1:: swyc 1 zam ar w. sce przed wyJściem z sali zbliża się o 
e mną. Y • o • ru_,.1 om o '. ·?mu es i gr - . o Wta z s e. czyc WPtVnę-1 Ponieważ nie byto pewnośct czyi ławy oskarżonych i podnoszac do góry 

T ~dkt C!a1ewtc~: -
7
Czy swiadek my-\ ~o ~czora~ ~a~;1~f~adie 0 h uc~~czc.~ ~ 1 chłopcy zbiegli, czy też padli ofiarą Ja-

1 
prawą rękę p0zdrawła oskarżonych na 

st, pze os mu wierzy ·. . J3omowl tro. z1c1 ... Z.bsł c. wuSct c o~~k~°!" ' 1 ldegoś tragicznego wypadku, przez ca-!. sposób hitlerowski. 
rzew. ostr~: - Panie mecenasie, -go e mego ~mewa ę~cz.yns ie-i ly dzień wczorajs3y czyniono poszuki- ., . ód _ 

cóż to za pyta me? go (Dowborczykow 13) i Zbigniewa wania w szpitalach młeJskłch I prywat·! Dz1s zamknięty będzie. przew są 
Adw. Krygier: - Proszę o zaproto- Krzemińskiego, zam. przy ul. Targ;o-11 nych i ustalano nazwiska osób zanoto- dow~. Jutro rozpocznlie się prk~wdop·o-

wej 44 · h k . dków' pogo dobme clou procesu przytyc 1ego, --
. wanyc w romce wypa w - · 6 i 1 t . k t 

Chłopcy byli kolegami szkolnymi i towiach ratunkowych. . przem w eni1~ s ron„ pro ura ora, po-

~LN A TRYBUNA przyjaźnili się również poza szkołą. -! Wszelkie poszukiwania nie 'dały po- wodó"': cywilnych 1 obrońc~w; 

NIEZNAJOMY,, LO,...ZI N' h P . Onegdaj. jak ·zwykle udali się rano do! zytywnego rezultatu. o chłopcach niktj (Jutrze1szy „E~press11 
prz

1
ynteste dalszy 

„ 1 z v : 1ec an zmie· k • . d . . . d d i 1 • · etą!! procesu 
ni otoczenie, znajdzie innych kolegów, ?apisze '. sz 0 1Y ! 0 t.eJ pory WięCeJ O . OtnU n el nic. ni~ wiedział i ~ego ~nia,, ki~dy zagi- · 

się do innej crganizac.ji. Dlaczego jest Pan nie· ' powrocdi. nęh mkt od rana ICh me w1dz1ał. 

lubiany tego nie wiem, ale jeżeli ma Pan jakle-I Rodzic~ zaginioi;ych jeszcze w póź-1 . Do p~licji zgło~ił ~ię z zameldowa- n1·e badz'B str~tku 
goś serdeczniejszego znajomego należy zapytać i nyc~ godzm~ch . w1eczorov;ych r?~PO- i mem ~UJ Stępc~yn~kiego, ~leksander 'I ! · U 

go o przyczynę niechęci. Trzeba najpierw zba-
1 
częh poszuk1~am~. za ch1opca~1 1 w i ::;zachm~k. (Ceg1~lmana 69) 1 naskut~k \V gazg111nł 

dać przyczynę, ażeby zmienić. ten stan rzeczy. i tyn; celu ,odw1~dz1h sz:reg domow k~-1 Jeg(l ~swiadczema ~ozesłano w dnm w 
Skar:iy się Pan na to, że DJC niema z życia legow, ktorzy Jednak me o obu Zb1- wczoraJszym listy goncze z dokładnym Lódt, l 7 czerwca 

albowiem całe zarobki zmuszony jest Pan od- gniewach nie wiedzieli. Chłopcy już rysopisem zaginionych. (k} _ Zatarg w gazowni miejskiej 

dawa~ matce. A czy zastanowił się Pan nad N I . b·1 , . k. h został częściowo zlikwidowany, gdyż 

tem, zeł Mat~· napewno nie Jest zbyt zadowo- ow:a p :ag:a •u I erow· DOWOJOrs IC cz. ęść postulatów pracowniczych zosta-
lona. z tego, ze 109 zmv,sll Ją do korzystania U U U ! ła uwzględniona. 

~ Jego zarobków?„. Poświęciła dla Pana wiele, I KllJ i" kłó l • ł d • • b d b Ć d k d I J k · d d k · · 
wychowała Pana, starała się dać Mu pewne wy-, „ enc , rzy symu UJfł Z O z1e1, 8 y Z O y O SZ O OWBO e a . w1a omo, yre ~Ja g~zowm ~o-

kształcenle, umożliwiła znalezienie pracy, ple-1 (sb) Związek jubilerów w Nowym na podłogę garść „kosztowności". Byty., sta!1ow1ła, aby p~zy obhczamu urlopow 

lęgnowała w chorobie.„ o~u spłaca Pan tylko Jorku wydal odezwę do swych człon- to złote łańcuszki, „brylantowe" pier· zaliczać praco~mkom ok~es przepraco„ 

swój dług. Moralny obowiązek, który każdy! ków, w której wskazuje na niebezpie- ścionki i inne. Ekspedjenci ujęli nie- w~ny od _chv.:th otrzymama etatu, nat.o

człovriek hcnoru musi wypełnić. Nawet prawo czeństwo, grożące jubilerom ze strony zwłocznie tego mężczyznę, uważając, miast z?-'1ą~k1 zawodowe domaga~y się, 
stoi na straży Matki i prawnie można zmusić! gości, którzy„. „się przewracają" w Ich że mają do czynienia ze złodziejem. Rze aby obhczen dokonywano od. chwili roz 

dziecko do łożenia na utrzymanie rodziców. Dziś I magazynach. kornego przestępcę C>ddano w ręce po- pocz~ci~ pracy, t· J., a~y whcz~ny b:yt 

spłaca Pan ~aciągnięty dług i nie wolno się na' Niezwykły ten okólnik wydany został l:cjanta. „Precjoza" poddano eksperty- równtez okres pracy dmówkoweJ. 

to skarżyć. Zmienią się czasy, powiększą za-1 spowodu następującego wydarzt:nia. zie. Okazało się, że byly to bezwartoś-1 ~a konferencji, która odbyta się u p. 

rcbkl, będzie Pan mógł wywiązywać się ze Do pewnego wielkiego magazynu jubi- ciowe szkiełka I łańcuszki sporządzone wiceprezydenta Godlewskiego postulat 

mvolch obowięzków i fedrioczdnie dysponować 11erskiego przybył jakiś wytworny męż-1 z mosiądzu. Przedmioty te nie pochodzi-I ten został uwzgl~dnlony: o~res pracy 

pewną kwotą. Czuje się Pan nieszczęśliwy.) czyzna. Oświadczył on, że ma zamiar ły więc z kradzieży w składzie jubiler- dniówkowej bę.dz1e pracownikom zall-

Nlesłusznle. Niech Pan pomyśli o tych napraw- nabyć pierścień brylantowy. Niezwlocz . skim. Policja zwolniła zatrzymanego. c.zany. 

dę nieszczęśliwych, którzy maję, jak i Pan mat- i nie zjawiło się kilku ekspedjentów, któ- Obecnie wystąpił on na drogę sądo-1 Obecnie tocza. się pertraktacje o czas 

ki, ale którzy nie ma.ją pracy, zarobków i cier-
1 
rzy poczęli obsługiwać wytwornego wą przeciwko jubilerowi, który go za- trwania urlopów: pr:1cownicy chrri:ti:i;~ 

pi~ z tego powodu najbardziej. GrZeszy Pan k!ijenta. Mężczyzna prosit o pokazanie trzymał, żądając odszkodowania w wy 1 się urlopów 4-tygodniowych~ gazownia 

narzekając, człowiekowi, który pracuje ł zarabia mu coraz wspanialszych pierścieni, po- 1 sokości !O.OOO dolarów za „ból morał- proponuje 3-ty~odniowe po 10 latach pra 

narzekać nie wolno. Jest Pan dzielnym chłop- tern jednak zniechęcił się do J.;upna i o-· ny". Nie ulega wątpliwości, ze by! to cy i 4-tygodniowe po 20 latach. Należy 

cem i ten ponury list napisał Pan zapewne pod świadczył, że przyjdzie innym razem. ! zręcznie zainscenizowany trick, nie- jednak przypuszczać, że porozumienie 

wpływem chwilowej słabości. Nasteonv będz:.\e W czasie gdy kliient wycofywał się ku 
1
· mniej jednak sąd przyzna „poszkodowa zbstanie osiągnięte i strajku w gazowni 

inny. I drzwiom, przewrócił się nagle I upadł. nemu" odszkodowanie... miejskiej nie będzie. 
ł Równocześnie z l<leszeni wysypała się 
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dwuc~!l~:~~~~;!c?.!~:~. Pierwsze policjantki mundurowe w Łodzi 
(k). - W czo raj przed południem do p • · · d • p • k • I " 

inspekcji pracy· udata się delegacja rzyJadą W przyszłym łygo DIU. -- OWlę szenie iCZ• 
~ft:~i~~~~i~~yzw~~~~d'z1~~~~:0ow:t~~ by policji kobiecej.-Walka z przestępczością nieletnich 
nowisku firmy Ejtingon, gdzie od kilku tódź. 17 czerwca. z przybydem do Łod·zi pier,wszych będą odpowiednie pisma oraz opiekunki, 
dni trwa .strajk okupacyjny w dwuch (v) GMwna komenda po!icjli państwo policjantek mundurowych wiiążę się spra który·ch celem będzfo rozmowa z zatrzy 
przedzalmach. . t ,• • wej .Vf Warszawie postanowiła przy- wa organizacU w Lod~i policyjnej Izby ma'11ymi ~ umora1Jnianie ich. Oczywiście 

Ins~. pracy zakomumkowa .•• ze firma dzlehc dla Lodzi pierwsze mundurowe Zatrzymań dla nieletmch przestępców. zatrzymaind będą dtożywia;ni. . 
odrzuciła P?Stulaty robotnicze w spra- polłciantld,. które zwilększą ilościowo I W Izbie tej mlodocian.i b. ędą pr.zetrzy· lziba ta zorgand~zowaina zositanie z 
':"i': podwyzszenia stawki, wzglę~nle I stan pollcJ1i kobiecej w Lodzi. mywani najwyże]..48 godzin potrzebnych funduszów poHcyjnych, części.owej J;JO· 
zwięk~zenia obsługi maszyn. n~tomtast Przyjz,d pierwszych umundurowa- 1 d.o sprawdizenia i'ch tożsamośc!I. miejsca mocy wlaidz miejskich, or<lZ pomocy 
wyraziła zgodę na wprowadzeme akor- nych poHcjantek do Łodzi spodziewainy 1 pr'zynal eżności oraz zbadania rodzaju czynnhka obywatelskiego za pośred1n:ic
dowych stawek dla poma~~czek. I i'es:t w początkach przyszłego tygodnia. I przes t ę p stwa. Po 48 gndzinach mtodo- twem Rodziliny Po·llilcyjnej, która dbać 

W~bec tego przedstawiciel klaso:ve~ Rola piol;icjaintek mum,durowych nie I ciani kierowani będą pod opiekę rodzi- będzie o odpO'w:iednie dożvwiainie, roz-
go związ~u zapro~on<!wał, aby zwrock różni się wielce od roli spełnianej przez ców lub prawnych opiekunów. do do- ryvtk,i kulturalne i odzież dla za:trzyma
się ~o zwi.ązku wielkiego przemysłu ~ ich męskich kolegów. Policiantki przy- mów wychowawczych. sierocińców, nyc:h. Głównemi opiekunkami Izby Za· 
prosbą 0 mterwencję. J.eszcze wczoraJ dzielone są do brygady sanitarno - oby· względnie do spoJecznej Izby Zatrzyma11 trzymań będą wł:t~nle noliciantki mun· 
skarg~ ta. został~ do związku przemy- czaiowej, której nazwa w naibliższym gdzie młodzież otoczooa zostanie sipe- durowe. . 
słu wielkiego skiero~ana. czrusiLe ulegnie zmianie, gdyż będzie się c~alną opieką. Należy podkreślić, ie poHciantki mun 

• " odtąd nazywać brygadą kobiecą. Poli- Zorganiz·o.w a1rnie tego rodzai.u Izby durowe przeszły specJailne przeszkole-
W czoraj zlikwidowane zostały dwa cjamtki tępić będą nierząd, żebraninę, ma na celu całkowite odseparowanie nie po;!d·cyjne, są wysportowane, silne, 

strajki okupacyjne: w fabryce pończo- włóczęgostwo, maj1ą,c poza swoją służbą wykolejonej młodzieży od dorosłych e· odważne, uzbrofone i mają talki·e samo 
szniczej p. t. „Posmak'' przy ulicy Le- zawodową dto speln1ienia również i ml· łementów przestępczych. Izba Zatrzy· prawo interwencji w wypadkach spo
gjonów 11, gdzie zagwarantowano ro- Ję społeczną, a:libowiem główna uwa,g:i l mat1 nle będzie w niczem przypominała strzeżone.go p1rzekroczeniia, ja!k 'il pol:i
botnikom 6-godzinny dzień pracy w so- p.Olldcjantek będzile zwrócona na żebr~ą- li aresztu, gdyż będzie tam zainstalowany cjanci - rnężczym. 
boty, i w przędzalni „Wewer i Reul", cą i wałęsającą się po ulicach miasta--- aparat radiowy, młod~ież otrzyma no· ••••llli1111m•••••••
gdzie firma zgodziła się wyregulować młodzież oraz na tępienie przestępczo· I wą odzież, pod.czas, gdy poprzednia pod 
stawki. ści ·wśród młodocianych. daina zostain~e dezynfekcji, na miejscu 3 przykazania dla tu~ysty: 

I) Namiot cami):n~owv, Il) Wo· 
rek do :,p'lni.1, III) Ubiór nie. 

Echa zabójstwa na Widzewię 
przemakalny. Wszystko posiada 
„KERA", Warszawa, Mat szal
kov.•ska 116. 

Dzłś odbędzie się pogrze~ zamordąwaneao, Raczyą ~k 1_eg~ z prosektorJin. NotCJtnik miejski 
- ftrBSZIO\VilDI przesiani zostali do \lll~ZHJnta ·•- . I - w związku ze zblii.:iiticcmi się wyborami do 

L • dź 17 · d S · ł S b I t · l Ł k · db d · · rady mieJskieJ w ł.odzl, którd odbędą st~. lak 
( ) P

. . tko , dczehrwdca . g1erk zamo.r owk apego, t
1
anp1s 1~w . ~ 

2
- onubm z u . ąt ·oweJ oM ę, zie się PO· wiadomo, w dniu 4 października, władze mlel-

gr - 1erwias owe oc o zeme cza , zamiesz a1y przy u. o 1cyJneJ i grze na ·cmen arz na am. k' 
1 1 

... tk t · nla 
1. · · b „ t Wi R d · p b · · l · · t • • z t • . t • • d · I , s 1e rozpoczę y U-< ooczą owe przygo owa po 1cy1ne w sprawie za OJS wa na - w u zie a Jamc neJ, po na1ozemu opa ' mar1y os1eroc11 zonę 1 woJe ma en t h • i k • ś i r ą 

dz i 1 R ki • • ki j "8 d b' t k, · · t ł 1 k · 9 k' h bl ' , · t d i 14 · i , ne ee mczne, zw ązane z· omeozno o 1 spo z • ew e przy u . o cms e „ , o 1ega run ow na m1e1scu, zos a w o alu . ic 1zmą - w e -mies ęcz d • 
11 

t b , 
już końca. Donosiliśmy onegdaj o aresz komisarjatu P. P. przesłuchany i na- ' dziewczynki. zema s wy orcow. • • 
towan~u wspólwil:mych . morderstw~: l tychmiast. zwol.nio~y. . ! Dod'.'lć !1.al eży, że ko~ietą, o którą Przed s dem okr o~yin toczyła 1:<lę wclo· 
Obe~me- przekazam zostah .z ~yspozycJI ! . Zwłoki tra.gi~zme zmarłego Raczyn- . s~oczyh boJkę ares~towam by!a ~zwa- nt roz ra:a rzeci~~o 12 oskarżonym _ zło· 
sędziego śledczego do w1ęz1ema przy/ skiego przew1ez1ono do prosektonum gierka brata Raczynsklego, a me siostrą d . 1 P 1 : m sprawcom kradzieży i na· 
ul.. . K?perniką: ; ~brat zamor~owanego miejski~go, .gdzie dokoJiano sekcji_, któ- żony denata, 25-letnia Helena ~obcza- b z~~;: ,::s ~o m'agazynach firmy Piesch pr;y 
Sfe ~na Raczynski.ego,. Br~n~sław Ra- ra ust,::iJJ~a , ze ra~a w sercę .była smler- kówn~, zam. przy ul: Bandu.rsk1ego 19. Ar. Kościus~ki 39• Ołówny oskarżony, Stanisław 
~zynski .. oraz dwaJ męz~.zyzm, którzylr;telna 1 me byłq :dla denata zadnego ra· Nazy.r1s_ka szwagierki Bromsława R,~- Okraska. skazany został na cztery tata wlęzte
wc~odz1h. V: sktad p:zec1wnego ob?zu, tunku„. . . . l czynskie,go, ze wzglę~u na ~oczące się nia omocnlk Jego na trz I pól roku, pozostali 
a m1anow1c1e: Kazimierz Olczak (Niska Dz1s o godzime 5-ei ppoł. wydane zo , 1eszcze sledztwo - me podaJemy. d '

2
P
1 

t d 
6 

te . r lenta 
6) i Stanisław Opalski (Niska 8). Szwa- staną zwłoki rodzinie i wprost z prasek ' 0 a 

0 
m sięcy* .!" ęz • 

* 

Wypadki na zamkniętej ulicy Jutro, w czwartek, winni . ;;ię stawić do prze 
glądu wojskowego przed komisją !>Oborową Nr. 
l ochotnicy rocznika 1916, 1917 I 1918, zamiesz
kali na terenie 2, 3, 6, 8, 9 I 11 komisariatów 
p, P. Przed komislą Nr. 2 poborowi rocznika 
1915 I starszych delegowani z innych powiatów, 
a zamieszkali na terenie l, 4, 6, 7, 10, 12, 13 i 14 
komisariatów P. P., tuddeż cl poborowi roczni· 
lia 1912 do 1886, którzy nie stawali do przegłą· 
du i nie maJą uragulowauego stosunku do służ· 

by wojskowe!. Pried komisją na pow .• ł<idzkl 
poborowi i;ocznika 1915 oraz rocznika 1913 i 
1914 kat. B. zamleszkall w Rudzie Pabjanlcklel 
o nazwiskach na litery od I do Z włącznie. 

Wozy, która usiłowały przedostac sie przez nasyp~ wywróciły sic i sto· 
czyły na ulice.-lnt1rw1ncia mieszkańców ul. P ~~kne! w zarządzie misiskim 

Łódź. 17 czerwca 
(k) - Donieśliśmy we wczorajszym 

,Expressie' o zamknieciu ulłcy Pięknej 
przez właściciela domu przy ul. W ólczań 
sklej 259, Szulca, który postawu parkan 
na swoim placu, łączącym te obydwie 
ulice i w ten sposób uniemożliwił wjazd 
z Wólczanskiej w Piękną, odgradzając 
ją od miasta. 

Parkan ten stoi w dalszym ciągu i 
Szulc, jak się dowiadujemy, nie ma za
miaru go usunąć. Wszystkie wozy, któ 
re chcą wjechać na ul. Piękną muszą 
nakładać drogi i kluczyć bocznemi uli
cami, co połączone jest z olbrzymią stra 
tłl czasu. 

Kilku furmanów spóbowalo wczoraj 
orzedostać się z wozami z Wólczańskiej 
na Piekną ptzez niewielki nasyp nad 

· Dziś w kinach: 
ADRIA: - „Dom Nr, 56". 
AJ\\OR: - „Biały upiór". 
CASINO: - Rotmistrz Werffen 
CAPITOL: - .,Królewska faworyta•'. 
CORSO: - 1. „Alarm w nocy'. 2. „Zaczęło 

od pocałunku". 
EUROP A: - Piekło Chin 
GRAND-KINO: - „Dla ciebie tańczę~~. 
JAR: - „Czarowna noc" i atrakcje. 
METRO: - ,.Dom Nr. 56", 
MIRAŻ : - „Ostatni posterunek", 
PALACE: - „Noce egipskie", 
PRZEDWIOśNIE: - „Piekłow . 

rzeką Jasienią~ przepływającą tuż przy,. ::y Pięknej zamierzają wysłać delegację 
obydwu ulicach. Nasyp ten jest pokry- do zarządu miejskiego, aby wfadze przy 
ty rozmiękłą gliną, to też .wozy WY· wróciły porządek i umożliwiły swobod
WRóCILY SIĘ I STOCZYŁY Z POD- ,ny wjazd w ul. Piękną· 
WYŻSZENIA NA ULICĘ. I Zniesienie nasypu nad . rzeką Jasień 

Na szczęście obeszło się bez tragicz- '. jest niemożliwe, gdyż pod warstwą gli
nych skutków, gdyby jednak wozy by- 111y znajduje się tu murowany kanał wy-
ly cięższe, spewnością wydarzyłby się 'stojucy o pól metra nad poziom ulicy. Podrzutek 
jakiś nieszczęśliwy wypadek. l Sprawa jest b. nagląca, to też nie r Łódź, 17 czerwca 

Dowiadujemy się, że mieszkańcy uli- należy zwlekać z jej zatatwieniem! (gr) _ Jan Dzięgwa, zam. przy ul. 
Cegielnianej 14 zameldowat w policji o 

Dobro środrf: na '--.-~rOfJO~I· IQ znalezieniu dziecka płci żeńskiej w wie 
u~- "' .... ku około 4 tygodni w klatce schodowej 

Charakterystyczny rezultat kontroli zakładów pracy 
Łódź, 17 czerwca I szczególne zakłady rzeźnicza - wędli-

domu, w którym zamieszkuje. Noworod 
ka przesłano do Miejskiego domu wy
chowawczego. 

WyJaśnlenle 
(k) - Swego czasu do okręgowej in niarskie, sprawdzając, czy 8 godzinny 

spekcji pracy zwróciła się delegacja dzień pracy Jest w nich łHlnt1rowany. 
związku zawodowego„ grupujf\cego Kontrola ta dała oczekiwane rezulta W związku z wiadomością. iaka uka
pracowników rzeźniczo • wędliliiarskich ty i kłlkudziesięclu rzeźnikom spisano zała się .w gazecie „'Express Wieczor
z prośbą o skontrolowanie zakładów p1·otokuły, które przekazane zostały re- ny" Nr. 90 z dn. 30 marca 1936 roku 
rzeźniczych i wytwórni wędlin, gdyż w feratowi kanemu przy okręgowej inspek p. t. l(rwawy finał tróikata malżeńskie
zakladach tych łamana Jest ustawa o cji pracy. W wyniku szeregu rozpraw go" wyjaśniam, że wiadomości, zawar
czasie pracy. pewna ilość rzeźników została pacią- tych w tej wzmiance, dotyczących pani 

Przedstawiciele związku wskazyv.1ali gnięta do odpowiedzialności za łamanie Bronisławy Małeckiej, nikomu nie po
ie bardzo częste są wypadki zatrudnia- obowiązujących ustaw. dawałem .i w żadnym wyl)adku nie mógł 
nia pracowników -masarskich po 15 go· Obecnie, jak nas informują, 8 godzin- bym o ~· Bronis!awie Maleckiej w ten 
dzin na dobę, podczas gdy na terenie ny dzień pracy jest .ściśle przestrzegany sposób się wyrazić. _ 
Lodzi jest około 180 bezrobotnych pra- Mało tego: z liczby 180 bezrobotnych Wiadomo mi, że informatorem tY:ch 
cowników rzeźnickich. pracowników rzeźnicLych zostało tylko szczegółów, za_w~rtych .we wspomni.a· 

Przychylając się do prośby związ- 50! Reszta otrzymafa zatrudnienie w nym artykule 1 ząd~ł ich ogłoszenia, 
kowców, okręgowy inspektor pra- poszczególnych zakładach, które redu- byl l(arol Klfrczews~. . . 
cy zezwolił na delegowanie ze związ- kując ilość godzin musiały iednocześnle Wp~awdzie powyzsze mfo~macJe 'Y. 
'ku delegata który począł obchodzić po- powiększyć personel. reda~CJI gazety „:ęxpress W1ecz?rnY. 
1 ' podpisałem, uczyniłem to jedynie na: 

RA.KiET A: - „Mazur•'. 
RIAl.TO: - „Amfitrion" 
SZTUKA: - „ Szkarłatny kwiat••. 

TEATR MIE.JSKI. 
POŻEGNALNY WYSTEP CYRULIKA WAR

SZAWSKIEGO. 
świetny tea trzyk artystyczny Cyrulik War· 

szawski - którego występy stały się rewelacją ! 
dni a __ w najbl iż szym czasie wvieżdża uo wa-I 
na. W związku z tern Cyrulik Warszaw~ki wy-, 
sl ąpi w Teatne Miejskim już tylko dziś ve &ro· 
dę z kapitalnym nowym. programem „Na jeta"1 

prośbę Kurczewskiego, 

złoiYI dar na do· t sla~fe sM~ł~ic~(~j~n~a~fers~ż:~tn~rr;~: 
zbrojenie A' Ili i i ~i~i1:1 przy ulicy Franciszka. Nr. 20, wla~ 
.an0 d•s"~•yci·ii Gen sc1c~elc.e . sklepu galanterymeg?,. ~hole„ 
u w P-• . • • wame i Ją z tego powodu mmeJszem 
Rydza Smiałeao j przepraszam~ . , 

.(.~_ ) ::c.. K.owalczl!.R. · 



ff-all.a .' Tti ~Ja-!„ 
śRODA, 17 czerwca 1936 r. 

12.03-12.50 Koncert muzyki lekkiej. 12.50-
12.55 Chwilka gospodarstwa domowego. 12.55-
13.?5 1~ minut w Tyrolu _ płyty. 13.05-13.15 
Dz1~nmk południowy. 13.15-15.27 Przerwa. 
15.27-15.30 Łó.dzkie wiadomości giełdowe. 
15.3~-15.45 W1ad!)mości gospodarcze. 
15.4.o-16 . 1~ . Teatr Wyobraźni 11Słuchowisko 
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~~ra~liona, onu~ana i · iawi~~liona w miło~[i 
usiłowała odebrać sob;e życie.-Dziewczyna, nie · chcąc naraz;ć na nie
bezpieczeństwo swych chlebodawców, zatkała wszystkie otwory u drzwi, 

by gaz nie Pi'Zedostał si~. do mieszkania 
dla dz~ec1 starszych p. t. Narodziny zegara 
- Zofii Kossak - Szczuckiej. Łódź, 17 czerwca. 1 dzy. Wszystkie swe oszczędności od- 1 mą na plażę, postanowiła skońc1yć z 

16·15-17.00. Wią~anki jazzowe - płyty. (gr). - Przed niespełna rokiem za_! dała młodzieńcowi, który ze swej stro- życiem„. 
17:oo0p~Zń~tefecital śpiewaczy Lidji Barblan· warta bliższą znajomość 29-letnia Pau.li ny, wdzięczny Majerównie za jej do-j W nocy, kiedy chlebodawcy pogrą-
17.25-17.50. Edward Grieg: Sonata wiolo.:icze- lina Majerówna z 18-l~tnim mlodziefi-

1 
broć i opiekę, przyrzekł jej, że jak tylko! żeni byli we śnie, odkręciła kurek u ma· 

·· lpwa: wykonają Tadeusz Rifan - wiolon· cem, imieniem Bronek. Chłopiec, będąc ( zdobędzie pracę we fabryce, nie bacząc szynki gazowej. 
czela i Jerzy Lefeld - fortepian. · d · 1 · · t I ' k i • · ' I ' 

~7_.50-18.00. Kat Napoleona na wyspie św. He- Jeszcze prze WOJS nem, me stara1 sie o na rożnicę wie u, zaraz s ę z mą ozem. Uprzednio jednak by nie narazic 
· leny - poJ!adanka-wygł. Bernard Szarlitt. jakieś zajęcie i byt na utrzym'1.niu: Przed kilku miesiącami, kiedy wszel j Grinsztajnów na nieb~zpieczeństwo, zat 

18.00-,18.15. „Wiersze liryczne Marjana Piecha- swych rodzic~w .. Brak prac;y i zar~b- 1 kie. zapasy pieniędzy się wyczerpały, , kala wszystkie otwory i szpary u 

18 _ 1~~ 1 ;, 3~eM~:~~ac(~i:0Y~iedźwieckiej . k?w przyczy.mł się do tego,. ze ~lodzie- 1 MaJeró'."na, wystana przez. ukochaneg'.), ! drzwi, prowadzących z kuchni do kory-
18}5-18.50. Koncert reklamowy. mec dostał się w nieodpowtedme tow a- udała się do stron rodzmnych, gdzie I tarza i w ten sposób, zabezpieczywszy 
ł8.50~19.00 Pogadanka aktualna. rzystwo i z każ~ym dnie_m tryb ż~cia '. odebrała kiłkase.t .złotych należnoś~i. ze 

1

: swych' chlebodawców, usiadła na łóżku 
19.00-20.00. Muzyka lekka w wykonaniu Ma· I3 o k st t d l 1 dk d W te sposóo W 

łej Orkiei;try P. R. pod dyr. Zdzisława Gó- r ~ a ~wa się gorszy I awa wie e: spa . ~ ~o ro zm1e: . n ; oczekując śmierci. 
rzyńskiego. do zyczema. ! nadZJ.ei, ze nareszcie um1lowa11y przez l p k'lk d . t c'u azem 

20.Qo-.-:20.30. Transmisja z kawiarni . Ziemiań· W tym czasie młodzieniec poznał na · nią Bronek zarabiać będzie na utrzyma- t, . 0 1 ugo .zmnem . ru i g ' 
· skiej". ' jakiejś zabawie znacznie od siebie star-· nie domu, pozbyła się wszystkich pie- J s~ietlnym orgapizmu, dziewczyna stra-

2('}.30-2-0.4S. Wędrówka mikrofonu po prow::icji. szą Paulinę .Majerównę, pracownicę do- 1! niędzv, przedstawiających łącznie okrą-! ciła przyto. mno.sć. , 'k b. 
20.45 - 20.55 Dziennik wil! cv 1rnv. J z 1 l u ra 
20.55 - 21.00 Po~adanka ai<t!ia ln:i mową, zatrudnioną u Grinsztajnów przy głą sumkę. j . na eziono Ją rano n~ oz u w -
21.:00-21.30. Druga audycja Chopinowska z cy· ulicy Piramowicza 8. Dziewczynie przyj Stosunek obojga ulegał jednak z dnia ; mu. Wezwano pogotowie C~erw?nego 

klu „Kandyąaci do. mię,dzynarodowego Kon· padł Bronek do gustu i postanowiła się na dzień pogorszeniu. Bronek, widząc, I Krzyża, którego lekarz, stw1erdziwszy 
~~!u G;:;?~!,~k"fkiego' wykonawca ZI ig- nim .zaop~ekować.. Prze.dewszystkiern i że !ego protektork::i., uchodz~ca w~ród j ba~dzo PO:Vażne zatrucie. gazem, po z~-

21.30-2~.oo .. Nasze pieśni w wykonaniu Józefa l doszli o bo Je do wmosku, ze Bronek mu- ; zna Jo mych za narzeczoną, me posiada 
1 
aphkowamu zastrzyków i zastosowamu 

Wohńskieg?. . . . si pracować i nareszcie stać się podob- 1 już gotówki, a skromna jej pensja nic , sztucznego oddychania, przewiózł des-
22·00-22·05· Ło.dzkie ':" 1~domości sportowe. nym do człowieka. I w tej materji Ma- ! wystarczy na utrzymanie obojga, I peratkę do szpitala im. Prez. Mościc-
22:05-22.15 W1adomosc1 spo rto we ogólne . , , . I . . 'k' 
22.15-23.00. Konce:t kameralny z Wiednia'. Jerowna pospieszyła chłopcu z pomcicą. . pokazał swe prawdziwe oblicze. I i ego. . . d 1 b d 

Ubrała go od stóp do głów, dała kilka- : Już bez żenady jawnie lekceważy! nie-\ St~n d~1e~c~y~y Jest na a .. ar zo 
DZiś St.UCHAMY. dziesiąt złotych na zapłacenie dawnych : szczęśliw.ą dziewczynę, zdradzając iu

1 
pow~z~y; 1stmeJ.e J~dnak nadzieia utrzy 

i7.4o PRAGA. Recital skrzypcowy. „k!W!łJl«:rskich" długów i postarała się · na każdym kroku z pierwszą lepszą na- • mama JeJ przy zycm. 
!::g~ ~~~~~~~lł.' :C~~~~~t 1~f:.rywkowy. dla }~.::o o praktykę w jednej z fabryk potkaną kobietą. Majerówna cierpiala ! Samobójstwo Majerówny wywołał~ 
~9.00 MONACHJUM. „Serenada wieczorua". łódzk „!J. Oczywiście nauka ta kosz to- ' bardzo. w okolicy niezwykłe poruszenie, gdyz 
19.30 WIEDEN'. Pieśni różnych naroclów. wata li.~aset złotych, które znów o trzy , Kiedy wreszcie dowiedziała się, że cieszy la się ona najlepszą opinją wśród 
19•4~e~~a~~a~· „Piqkna Helena". Operetka Of- mal „piękny Bronek" od swej protck- '. .,narzeczony" nie ma zamiaru do trzy- mieszkańców i służących ulicy Piramo-
20.00 BUDAPESZT. Wegierskie pieśni ludowe. torki. i mać słowa i nigdy się z nią nie ożeni, a wicza. 
20.os ~JEDEN'. Transmisja z zakończenia m.go i Dziewczyna nie szczędziła pienię- ostatniej niedzieli udał sie z inną znajo-1 

~:i~fj,~,;:~.;:~~~;!r~:ków '1 Fr z m~ e rz· do ·n~ g·~J· a s· • A umowy 
21.20 BUDAPESZT. Uwertury węgicrsilie fi ..J..~ . • • I ~; ~ 

0 
• ~ 

22.0!l SZTOCKHOLM. Muzyka taneczila. u:r 
22•30 LIPSK . . Koncert symfoniczny. I Protest przeciwko niedziel reej pracy i chałupnikom. - Zą~a·nia 

~ PRAwo oo szczĘśc1A I J •• , , , s~~łych plac i 8-godzinnego dnia pracy 
" .t..n "'~ , zvsk~le nabywca losu z [ Łódź, 17 czerwca. ! kłady fryzjerskie były otwarte w nie-J jen ci, wiedząc, iż w niedzielę nikt.., ich 
J<OlekłUfY Nr. 100 I (k). - W związku zawodowym pra- ·dziele i święta. Wskazano, że prac_ow[J.F I nie ogoli, czynią to w przeddzień świąt. 

więc ! cowników fryzjerskich i kosmetycz- l cy fryzjerscy muszą korzystać ż przy- . Gdyby natomiast fryzjernie byty otwar 
PRZYJDż I nych w Łodzi odbyto się ogólne zebra- ! sługującego im odpoczynku niedzielne-I te w niedziele, w sobotę wieczorem by· 
WYBIERZ swói los i nie, na którem po omówieniu aktual- : go, jak również wskazano, iż otwiera- • łaby odpowiednio mniejsza frekwencja. 
ZWYtb~v w00af~:zeJ ~Llsv nych spraw zapadły bardzo doniosłe l ni.e zaktadów. w. niedziele 1 święta wcal~. ! Następnie postanowiono domagać się 

· poleca uchwały. . I me przyc~ym się do wz~ostu frekwencJi , zawarcia umowy zbiorowej, która wpro 
Kolektura Nr. 100, Oddział w Lodzł Pracow.mcy fryzjerscy zapr.otesto-1 . Obecme w .sobo~y _wieczorem lub w ! wadziłaby pewne określone staw.ki płac 

w eJindrzeia,,& 4Eromi;!±-zunu 1 wali. p~zec1wko uchwale samoistnych dm popr~edz'.łJące s.więta w zakt~dac.h , dla pracowników fryzjerskich. Stawki 
fryz1erow, domagających się, aby za- fryzJersk1ch Jest duzy ruch, gdyz kh-j te mają wynosić: dla pracowników I-ej 

~. • 
kat. 50 zł. tygodniowo, dla pracowni-

. . .· . . . ~ ,· .. · ~~' D z i s i e 1· s z e ków II kat. - 40 zł. i dla pracowuików III 
-~. kat. - 30 złotych tygodniowo. Dotych-

Ą„ •'• I I - pok o I en; e po· 1 skale ~~;\/:km:i~a~~~~~ii~~~~~~~~ ~~:~~r~ 
17 CZERWCA 1936 R· ~ na procent, który wynosi od 40 do 50 

ter~Ó~i~e:s~~~Y~~d~;~zs~0 dg0;~~~~~t!n~i~k: • 8 ' proc wpływów. 
lzych sui:n pieniężnych od kogoś lub komuś. bi.dujące fowtame1av nowe;;::> P:u'1 ;tw<; musi parnięta~ i w te~tamc·Jl1:1e Pozatem uchwalono . domagać się 
P.o,cząwszy od godz. 10-ej nie należy kupować następcom r,woim przeka~a(:, - n:t 11·1:stawie ciężkich krwawych i boles- przestrzegania przez właścicieli zakła-
a"m. sp_rzeda wać ziemi i rzeczy pochodzących nych d~świadc~eń. hil?to_rycznycł; ::-- koni~czn?ść i;trzy?t~nia. rlostępu do 

1 
dów fryzjerskich 8-godzinnego dnia pra 

z. z1em1. Do godz: 12-ej jest także nieodpowied- morza •. iako naiw1ększei. i,warancJI nasze1 mezaleznośc1 1 nieskrępowanego cy urlopów bezwzględnej walki z nie-
ma pora do zawierania znajomości z osobami rozwoiu państwowego 1 narodowego. j ' • k 'k . h ł 
Pici odmiennej_ Między godz. 12-tą 0 godz. !Il . uczciwą on urenc1ą cen oraz c a u~-
15t<i działają pomyślne wpływy dla wszelkich I nictwem, przyjmowania uczniów i PO· 
nowych poczynań oraz dla marynarzy i wojska. tY, tf • I ' I ' d „ „ fi 'k' d t lk ' d "c 
Go<fa. 16-tą przyniesie zainteresowanie artystycz .JDa~rllJf:!Of;JO PO§ Oli' O ~NI( mocm ow o pracy Y o za posre m. 
u-e o_raz niezwykłe idee i pomysły. Następne twem związków zawodowych itd. 
godziny zapowiadają się nieszczególnie. Nara- w związku z zatargami między właścicielami domów a do· Wczoraj delegacja związku pracow-
żeni jesteśmy na przykre rozczarowanićl w zwią • O • I j ł d Ó kó k ó 
zku , z k~ewnymi i nieporozumienia z osobami 'f.Orcam1. - rygma ny memor a zw. ozorc W ni. w fryzjer~ ich zwr ciła się z.e swe-
s!arsz~1m. Koto godz. 21-ej należy wystrzegać I Łódź, 17 czerwca. ją bez żadnych środków do życia, byli 

1 

m1 postulatami do okręgowego msvek-
s1ę osob, kdtórednam22są_ wrogo 1:1sposobione. Po- (k) - Jak się dowiaduJ'emy w po- przy1·mowani do pracy na robotach se- tora pracy, który wyznaczył wspólną 
cząwszy o g;o z. -ei oczekuie nas powodze- · ' k f • 1 ó · · t ·b 
nie"' iowarzyskie. Okres ten sprzyja artystom czątkach przyszłego tygodnia udaje się zonowych i otrzymywali zapomogi, takj on erencJę, ce em on: :v1ema yc 
i miłości. 1 do Warszawy delegacja posłów robot- jak inni bezrobotni. spraw, na przyszły tydzien. 

Dziecko dziś urodzone - przedsiębiorcze - • h b h W d ki 
dumne, nadaje się na stanowiska odpowied~ial- mczyc w oso ac p. p. a ows ego, p d ' dl b b t h 
ne, _ gwałtowne, o skłonnościach egoistycznych, Wymysłowskiego i Waszkiewicza. z se- omoc . orazna il ezro o nyc 
pos1ad.a dar wymQwy. natorem Algajerem na czele, która bę-

• dzie interweniować w ministerstwie d b d • O 

Zycl·e PabJ·an·IC opieki społecznej w związku z Hcznemi prowa zona ę zie przez bywatelski Komitet 
ostatnio zatargami między właściciela- Pomocy Najbiedniejszym 
mi domów a dozorcami. Łódź, 17 czerwca. Narazie niewiadomo jeszcze czy ak-NOCNY ATAK GAZOWY. 

W· sobotę wieczór o godzinie 23-ei 
ren fabrycznych zaalarmował miasto. 

ryk sy- Posłowie wskażą, że orzeczenie nad- (v). Akcja pomocy · doraźnej, prowa- cja pomocy dorażnej prowadzona bę-

Ulice szybko opustoszały i n iezadługo po
tem światło zgasło i mrok okry! Pabianice -
Od czasu do czasu dały się słyszeć detonacje. 

Zaznaczyć · należy _ że ogól mieszkańców 
podporządkował się należycie zarzadzeniom 

władz. 
ZACIĘTA BÓJKA. 

Goldman Benjamin zamieszkały przy ul. 
Tuszyńskiej Nr. 29 spotkał na ulicy Cymerma
na Henocha mieszkańca wsi Jesionna powiat 
tas ki. 

Coś tam mieli do siebie, więc wynikła sprze
czka, która szybko zamieniła sie w kłótni ę. ·
Goldman przeszedł do rękoczynów i oowsta!a 
bójka, którą zlik widowa! posterunkowy. 

REPERTUAR KIN. 
O~WIATOWE: - „Bunt zwierzat4r · 
· LUNA: - •. Peter lb):S_e~on". 

zwyczajnej komisji rozjemczej, która dzona dotychczas przez Fundusz Pracy dzie centralnie, jak to obecnie czynił 
ustaliła nowe warunki pracy i płacy dla łącznie r- pomocą ustawową, przekaza- fundusz Pracy, czy też będzie podzie· 
dozorców domowych, nie jest honoro- na zostanie z ·dniem 30 lipca Obywatel- łona na dzielnice. 
wana przez właścicieli domów, którzy skiemu Komitetowi Pomocy Najbiedniej Fundusz Pracy przekaże fundusze 
stosują o wiele niższe stawki od prze- szym. , wydawane dotychczas na pomoc doraź-
widzianych tern orzeczeniem. Decyzja władz centralnych w tej ną - Komitetowi Obywatelskiemu. 

Pozatem posłowie przedstawią w mierze wynikła z chęci zapobieżenia Z pomocy doraźnej korzysta obecnie 
ministerstwie opieki społecznej memo- dwutorowej, równoległej akcji pomocy jw Łodzi 5.000 rodzin, które otrzymują 
rjal dozorców łódzkich, zgrupowanych dla bezrobotnych. Z drugiej znów stro- żywność w ilościach nie mniejszych niż 
w związku zaw. „Praca" vrzy Wodnym ny, podkreślić należy, że organizacja zimą, z wyjątkiem deputatów węglo· 
Rynku 13. W memorjale tym dozorcy pomocy doraźnej dla bezrobotnych, któ wych. 
występują z bardzo oryginalnym pro- rzy wyczerpali już prawa do zasiłków Do końca lipca pomoc prowadzona 
jektem. ustawowych, obarczy Komitety Obywa będzie w dotychczasowym zakresie 

Domagają się oni mianowicie, aby telskie kosztami administracyjnemi i przez fundusz Pracy, poczem jednak z 
zredukowani dozorcy domowi, którzy może być mniej sprawna niż pomoc do- dniem 1 sierpnia r. b. akcję pomo~ 
~becnie z chwilą utratY. zajęcia pozosta· tychczasowa. · przejmą Komitety Ob~:watelskłe. ....,,, 

• 



-
Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lot. 

' ' 
CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 

· Se1Jsacyjny rom·ans współcze~ny . 11 
. 'I 

282 ~1::::::•:•1:::::::::::::::::::::::::::::::11~':::: 

- Nie uważam, - odcięła ze zł·oś- - Uczucie zazdrości jest mi tak sa- glądali tylko na siebie zaciekawilonemi . - Musisz w~edzi•eć, że ~ardw ~i~ ~mi'e 
cią - byś stal wyżej choćby od tak1ego mo obce, jak i tobie ... - szepnął An-1 oczami. mtam od_ owego czasu_... p~w~z.ma _a~~ 
Łubkowskiego... d · · · Wreszcie Elżbi,eta szepnęła: - W1·esz ... - przy1rzal siię .eJ .uwaz 

- Pozwolisz, że nie będziemy dy- rz~i:d~o;~ąkrótkiej przerwie orkiestra I --:- J~s~em ci b.~rdz~ wdzięc_zna, An- nie. - Wiesz ... wyglądasz talk, Jakbyś 
skutowali na ten temat?... zagrała rozmarzające tango, na yrogul · drzeJU, zes z.apros11 mn!•e do t~noa.;. była zakocha~a. 

Umilkli. loży w której od dłuższego czasu pano- - Tak bardzo lubisz tanczyc? - - Zgacdłes... T d . 
Orkiestra zagrała znowu i ludzie po- wał,~ milczenie stanął Andrzej tubkow- zdziwił się. - Bo o i'le pamiętam... - . Zga~łe~?... o b~r zo przyJemne 

spieszyli na parket. Andrzej poprowa- ski. Skl:onit gł·o'wę. - To nie to ... -- przerwała mu. -- uczucie... az ~'oszczę ci... . ? 
dzi! Mirę. Na parkiecie - po killku kro- Werner udawał, że go nie widzi, ale Nie lubi~ tańczyć tak samo, jak dawniej,) - AN. ty? Nie dk~ch~sdz ~1T k ... ót~·o 

E. ·b· d · 1 • bk · · 1 - ie - o powie z:1a1 r 'I\. • kach - Mira szepnęła: 1z ieta po mos1a się szy o z m1e1sca. a e... . . . \ S . „i , szp:.irkr przy-
- Co to za kob.ieta, któr0j się kła- Andrzej pocałował ją w ·n~kę i po- - Ale? - podchwycił, Jeszcze w1ę-1 poirza a n~nk ir.z~z .

1
, • d 

niałeś?... prowadz.i1ł w stronę parkiietu. cej zade~a ;vi:oiny: . 'mruz.onych pow~e · as ano·w!la się na 
- Znajoma... Sz.J.i obok siebie w mi.Jiczemu. Pi'erw - Pózme1 c1 powiem ... - rzekła, cz,emś.A ta bloodyneczka? ... - spytała 
_ Domyślam się... Skmo się kła- sze ta·kty przetańczyl1i, nie odzywając opuszczając, nisk? gł,o\~ę. . po chwili. _ Zdaje s:ię mia:la na imię 

nialeś, więc musi być znajoma... sh; ró\vnież ani stowemm do sl1ebie. Spo- Znów tanczylI w m11czemu.„ W'i'kta .. 

- Znan:i ją dawniej, niż cie~ie... Rozdział 22~ _ Eh .. _ wzruszył ramuonami i n~ 
-;-- . TwoJ~ da'Yna. k~chanka r Przy- • więcej nie powiedziiał. 

zna] Się~ Wiesz, ze me Jestem zaz?ws?a. tL,i!!t'iPrOJOD4• osod no dnie - Bardzo ładna dziJe~czyna ... Pa-
:-- Nie ... :-- ~aprzeczyt, bo w1edz1~t, l 'Lr~.._, ~ mię tam, żeś się w niej mocno durzyL. 

że Jednak Mira Jest zazdmsna. - To zo te., • '1· Il:. _ Przeszło ... I jej i mni•e ... Wido-cznde 
na mego .dawnego chlebod~wcJ'.°··· T~~1 Nl~al.8~H0 nie byliśmy przeznaczeni dla siebie ... 
pan właśnie, z którym ona s1edz1, to JeJ . b . . · · · t I A ta starsza pani której towa-
mąż... Sufit nad parkietem mi-e-ni się wszy-I opanowała w sob1e.wz urzen1e i 1u1 )es I - ? ~ . d' · ? 
, _Jak się nazywa?... stkiemi kolorami tęczy... I inna- ta:ka sama, Jaik zawsze -rna i rzyzsz~sz. C

1 
°. to za Jeknas .. y. nli·m""' wo-

N • dk · h · · · · b' I m11esza się poszu aw z v _ Werner ... Hugon Werner... a giai ą pow:erzc mę wysącza się . s;e 1e. . . . . . 
1 

. M! . ik d b ; b t że 
_Coś słyszałam 0 nim ... T 0 bogaty z wąski1ch szpar to czerwone, to n'i'e- 1 Na pol1iczki 1e1 wraca1ą rum1~~-ve, go-11·1 lzr0·

1
oem ry,ł Ja g Y łt_ s.ę a 'ni" 

człowiek prawda?... bleskie lub zielonkawe światło i rz.uca 1 rączkowy blask oczu szybko przygasa us yNszat a ona . e s ow~··· „ rr~z~f~~·ec. 
- T~k bardzo bogaty ... Jest głów- refleksy wdół - na sunące po wyfrote- : i oto staje się normalny. I z t ad warz Jego nr ry·~~ia~i~ il sIIą~ 

nym akcjdnarjuszem fabryki samocho- rowanej posadzce postacie tańczących ... j - No, i co powi'esz mi, Andrzeju? ... ! . ru ef!l opainbowa·ien:mgtłosu' odp'ow
1
.,,„ 

· · t· · 1 ó · t 6 b d 1 się na rowne rzm1 11"' · , „-dów „Monaco"... . . . Wszystkie t.e _barwy ~1e po tra tą ozy 1- m 'Yl o~em. r w:nY!11'. SW•J o nym. 1 dziiał z uśmiechem: . 
- Aha ... Coś tam rob1t w teJ fabry- wić tw_a.rz:y Elzb11ety - Jest o?a blada,

1
Dawnosmy się me w1dz1eh... · ! _ To mo. ja dobra znajl()ma ... Spotka-

ce?... przerazhw1e blada 1 martwa, Jakby wy-
1 

- O,bardzo dawno ... - przytakuJe li~my się dzisuaj przypadkowo i przy-
. - Pracowałem w buchalterji... - kuta z marmur~„: . . Andrzej .. ---: Duż.o się u mnie przez ten . s;liśmy tutaj ... 
sktamat. Tylk10 oczy JeJ poiną silnym blaskiem, czas zm1envto... _ Wyglądacie iaik para zakocha-

- T:o ty. jes~eś buchalterem? ... Nic u.tkw!1one nieruchomo w loży, w której .- _I u. mn~1e ... Kilka miesięcy, a wy- ny,ch .... _ rzekła fażbieta nie bez złośli-
o tern me w1edz1~tam... . . s1edz•1 Hugon.„ . . da~e się, ze to lata upłynęły... i wości. 

-: Jeszcze ~ielu r~eczy me wiesz Przed chwiilą .d'okooał.a . t-dikrycua, Rozmawi'ali z~. sobą jak starzy .• do-1 Domyśhła srę jaki cha.ra1kter ma ta 
.·.: o mme ... -:- uś~1echn_ą się blado. . k.tóre w~trząsnęlo mą do _1gł~b1 ... ~eszcze brzy znajomi, ktorzy spotkawsz_Y się po , znajomość byłego fordainsera ze starszą 
.,i„ . Przetan,~zyh pew1,ę~ cz.as w. rrulcze: n!e 5Io'Y1erza. temu, cow1dZi'~~a. Jeszcze dtuższem ~ewidzeniu, zapo~i~a1ą o daw i panu'ą i nie potraf tła oprzeć się chęci dQ-

mu. Andrze1 odezwał się znowu. me moze s~~1e tego przyswo1c.... . nych wzaiemnych urazach 1 za1ach, za- , kuczeni1a Andrzejowi. 
- Sądzę, że nie będziesz miała nic Czy bo moz!t~e? C~y . dobrz,e widziała? chowując w pamięci tylko jaisne. pogod- '. _ Ha, ha ... - zaśmi1ał się z przymu-

przeciwko temu, jeżeli zaproszę tę panią Tak, tak - me myh SI'ę stan,owczo... ne chwile dawnej przyjaźni... i sem. - Para zalmchanych ... Ona mogta 
do następnego tańca, prawda?... - Boże ... Boże ... - poruszają się jej Andrzej opowi1edz,iat pokrótce o sw?- by być moją matką ... 

- Nie z.ostanę sama przy stoliku... wargi. - Co on robi?.. jej „karierze": w jaki sposób stał s1ię , _ Powinna używać lepsz,ej farby do 
- Poproszę Kralicza, który j·est sam, - Mówiisz coś? - odzywa się An- ,.ksi·ędem pc1rki1etu" i ulubieńcem War-

1 
włosów ... Poradź jej to ... 

by zatańczył z tobą... drzej i spogląda badawcw na pobladłą szawy... . i w jej imieniu dz:iękuję ci za tę radę.„ 
- Nie bądź taki wspaniałomyślny ... twarz Elżbiety. MówH o tern z powagą i nie1aka du- ' Przerwa:li rozmowę, bo właśll're or• 

- syknęła ze złością. - Odprowadzisz - Nie ... Nre ... - potrząsa przecząco mą... kiestra prz,estała grać. Ale goście za-
mnie do domu, a potem wrócisz... Nie głową i nie. odejmu~ wzrioku od 1 1~ży. . A ona słuch~ła· go z zainteresowa- częli wołać: „Mało .. Mał10 ... " i znów za-
zamierzam ci przeszkadzać... · I on spo1rzał w tamtą stronę, me w1- niem, potrząsa1ąc od czasu do czasu brzmiały tony muzyki. 

- Nie unoś się, Miro, bo nie masz dzi jedn1aik niic godnego uwagi. Oto Wer- głową, jakby się bardzo dziwiła temu, ! Elżbi,eta ski1er<Jwata oczy w stronę 
racji ... Nie wi-dzę w tern nic ztego, że za- ner opart lokde o balustradkę leży i ob- co słyszy.. ; loży gd'zi1e siedzi1at Hugon, oczy, pełne 
tańczę raz z moją dawną pryncypałową. serwuje tańczące pary. Gdy napomknął jej o swoim pobycie l niesp·okojonej ciekawości. Wargi jej wy-
Tak wypada zrobić ... A jeżeli Karlicz ci Obliicze jego wyraża kamienny spo- w zaktadzie dla narkomanów, przez I krzywił zty uśmi.ech. 
nie odpowiada, dam ci innego partnera,\kój, nawet obojętność. twaorz jej przelecnat cień... , ..__ Ach, ty t{)trze!.. - pomyślała, 
na którego zgodzisz się n.apewno ... Wła Tedy Andrzej ni•e może z~,O·ZUf!1i>eć: Nie bylo jej zbyt przyj,emnic: przecie I tlumiąc lęk, który znowu wkradł się w 
śnie przyszedł w tej chwili ... Popc>trz, jak czemu Elżbiieta spogląda z tak:rn mepo- wiedz·i1at1a, że to prz.ez nią był skazany jej serce. _ N~e uda c~ silę twoja nowa 
on dzisiaj wygląda... . kojem na męża, qzemu zbladła i drży? ... na te męki... Odetchnętia z ulgą, ki:edy zbr:odn:Va nie uda ... nędz'll'y trucicielu .... 

- Kto? - spojrzała w stronę drzwi. I Jemu udziela się powoli jej nnepokój. odrazu przeskoczył na inny temat... W:idzl1ał1a przedtem, gdy zaczęła tań-
- Frankenstein ... Pierwszy raz wi- - Żle się czujesz, Elżhiieto? - pyta Chwile tańczyli w milczeniu. Potem on czyć z Andrzejem, dokładnie widziata, 

dzę go w takiem ubraniu... ja mowu. zapytał: jaik Hugon dosypywał ooś do jej kńeJi.sz-
Twarz Miry ożywiła się. - Nrc mi nie jest... - próbuje się - A co u oiebiie cioekawego wydarzy- ka, a potem zamieszał słomkowa. rurką ... 
- Dobrze ... Zatańczę z nim ... Będzie uśmi,echnąć. - Nic ... nk .... Tańczmy... ł,o się przez tein cz.as?... O!... o!... I teraz też mbesza sł«J.mką 

wet za wet, bo Frankenstein bardzo mi 1 Na matowanych jej ~argach pojawia . . - N~·e mua~am zb~t ~ozk,o~z~y.ch prz~li wpatruje się w kireJilszek ... Napewno wsy 
się podoba.„ się uśmiech - dzłwnie ?ednak smutny, zyć, móJ drogi .... życ11e Jest c1ęzk:ie... pał tam trucrzmę ... 

, - Zauważyłem już t-0„. widać, że sztuczny. - O ... - pokrwat głową. -Pierwszy (D I • j ł ) 
- I nie jesteś zazdrosny? ... Przecie I ten spokój, na który się sm - też raz słyszę od ciebi•e taki smutny afo-1 3 SZV Ciąg U ro . 

on jest bardio przystojny... jest sztuczny ... Ale przemogła s~ę jakoś, ryzm ... 

·················································~······~············· ..................................................•••.•. ' . 
Przygody bezrot-tnego Kuby 

~-------------- ------·--- - ------ ----------------- .___ 

Jedzie Kuba do Graldołka, 
Bo przyjaciel go tam wzywa, 
A że forsy brak na bilet, 
Wi~c pod ławką si~ ukr.x~ 

Był konduktor, był kontroler, 
Kuba zaś udaje greka„. 
Nagle pies go zauwatył 
I odrazu zaczął szczekać! 

A siedząca oboli dama 
O nic więcej Już nie pyta, 
Tylko krzyczy przeraźliwie: 
- Rety! •.• Tutal Jest bandyta! ... 

Nie udała się ta podrót, 
Kuba znowu poniósł klapę. 

Teraz idzie do więzienia 
OilcJalnie, nie „na gapę"- _ "CD. e. n.i ' 
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Wł ' • 0 I d h 1 b d ł I TEATR LETNI (dawn. BAGATELA~ 
il1CICIB omu Brsz em an ' w amJ\VilCZJ We~~~~~!t~:~.!~~!~f!tr~f~~··~ godz. 

Jak złikwtdowano szajk~.-PodwóJna życia Kazimierza Kowalskiego ;;:~:~s:~~n~Y~.~~1ł~:~?~r?i~iiJ~~~~~;:t!~~ 
łą Tolą Mankiewiczówną. Janiną Sokołowską, 

Warszawa, 16 czerwca. dy włamywaczy, na czele której stał Jak się dalej okazało Kowalski jest Janiną Kozłowską, Kazimierzem Krukowskim, 

W dniu wczorajszym usiłowano o- Kowalski. · właścicielem domu w Rembertowie pod Ludwikiem Sempolińskim, Wojciechem Ruszkow 
kraść skład papieru P. Wyszyńskiego \Varszawą. skim i Zygmuntem Regro na czele reszty ze-

przy ul. Zgoda 5. Włamywaczami oka- TEAT D 1 . . d. t t lk spoKłuto w1'ęc nie skorzystał z rzadkiei· okaz1'i 
1. . 43 1 t . K . . K 1 k - R LETNI w PARKU STASZICA. o stoicy przyJeZ za on y o na 

za 1 się - e m az1mierz owa s i i ,,Słoń w składzie porcelany'' po cenach zniżo- spędz\lnia paru miłych i sympatycznych ~odzin 
jego .spólniczka Stanisława Podlgórska. nych. wyprawy złodziejskie. w teatrze letnim, ma jeszcze tylko 4 dni do dy-

Przeprowadzone W teJ' sprawie do- W okr~sle kanikuły pełen .~ieleni i k~iatów Wśród mieszkańców Re.mbertowa u- spozycji. Kasa teatru czynna codziennie od )!o-
park Staszica w którym rozhiJa corocznie swe J . . ~o 2-_ej popoł. i od 6-ej wiecz. 

chodzenie dało sensacyjne wypiki. namioty Tea~r .Letni, stał. się ulubionem miej- chodził on za statecznego człow1e~a, to DUDLit:r...J!JODDUOOLIUUUL.JU 

Aresztowani złodzieje mieszkali w scem. wyt~hn.1enta ~la ł;odz1!ln. Teatr. Letni grać I też wiadomość o jego aresztowanm WY. ~' li 
do 1 T · 32 bę.dz1e dz14 i codz1ennte o godz, 9-eJ wecz. ar• · ~ 

mu przy u· owaroweJ • cywesołą, typowo ogródkową farsę Kosela ,Sło~ wołała wielkie poruszenle.~j 
Tu też mieścił się sztab wielkiej ban w składzie porcelany•', ' __ --· _ __ .,, 

BALSAMICZNA DR. MED 

~oG~~~!!!! At Kopciowski 
ri:.~a~· lll~flCIHllll •• ilJ!IQlłl i..------------•P•1e•r•w•sz•e•P•r•yw-„t~ 

Glowv ~o~~towie le~au~ie 
"-· (z KOGUTKIEM) Gdańska 37, tel. 232-55 

przyjmuje od 7-8-el wiecz. .s/c.tuj4 ~ ~ Telefon 

Zf ZNAKIEM FABRYCZNYM I 12 3 3 3 NAGRODA. W ubiegły piątek 12 b. m . .... „„„.Dtlll' .ł. • · • usuwa ból, pieczenie, nabrzmienie nóg. 0 godz. 9 wiecz. zgubiono na ul. za-
Pllf 6"61 ~ .lfa.,._.'-' zmiękcza odc:iski, które po tef kqpleli wadzkiei pom. Nr. 20 a ul. Piotrkow-

Dr. med. 
LEGJO"'ÓW 8 (Zielona) dafq się u.unqć, nawet paznokc:iem. ską, w tramwai·u Nr. 15, lub te~ W 

S bk n :.J Przepis użycia na opakowaniu. Parku Sienkiewicza większą kopertę, 
zy a pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach · zawleraiąq fotografie i listy. Uprasza 

M. TA U 8 f N HA US PRzEw6z c~oRY<H w OBRĘBIE cAm POLSKI ~~d. S. 6 A W I N 5 Kl ~ioi~"~''tl' z"i.' ~o{.\jłĄ '-J~~ 
P~~~feE:d -8 G~N~~~!~. 3S„dZrZAWFIOWAa Dr K 1„1 Ił DE! R położnictwo I choroby kobiece DROBNE ogłoszenia w „Republice' 

Zgierska } ) tel. • U U BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 sa najlepszym 1 najtańszym środkiem 
246·90 · POWRóClł przyjmuje :id 4 7 zetknięcia zainteresowanych stron. 

D-__;;=-J-A--K-0--B--S__;=.o..:..;:...;N:::.::.i malowana SPEC. chor. SEKSUALNYCH ' - . Kto chce; 1) znaleźć lokatora.lub su~ 
r a11 odpowiednia dl<1,_pracowni. ~ukien !ul wenerycznych I skórnych (włosów) Dr Feldman lokatora. 2) znaleźć mieszkanie . luli 

• furer. J?ruga n:; l'-4' za. Wieszak me ANDRZEJA 2, telefon 132-28. pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nleru• 
CHOR. CHIRURQICZl'łE blowy i różne 1l~~ rzecz;r ~powodu przyjmuje od 9-lt i od 6-8 wiecz. • chomJść lub rzecz, 4) kupić cośkol~ 
(•pec. chlrurgja kostna) wyjazdu tanio d<1f'.;PRZEDANIA. Na- · wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6J 

powrócił rutowicza 30, fron . .m. 7. . 30-2 LEKARZ - DENTYSTA _AKUSZER • GINEKOLOG wyszukać pracownika - niechaj po 

D-ra ~!;~~7r~~~2ga 22 LECZrtlCAtepl.IOIT22R-8K90;;~ ~4 B. NU·SBAUMOWA KILINSKIEGi1~~·n llls-~~óg NawrJt ~!Ebne ogłoszenie~o „Republiki: 

_ DO WYNAJĘCIA kompletnie wyre-
przy przyst. tramw. pabian. przyJmueJ od 4-8 PJ poł. Dr. Med. WŁODZIMIERZ montowane 2 pokoje z kuchnią z 

LEI<ARZ-DENTYSTA 2 razy dziennie przyjm. lekarze we Pi"OtrkOWSka 5112t1e_1.2a „ADZ•EWICZ wszelkiemi wygodami. 1 piętro przy 

F KO ft (ii Q w 5 ka wszystkich specjalnośc ach. 1111 li! ul. Dowborczyków 13. Zgłoszenia na 
• ~ I GABINET DENTYSTYCZNY Specjalista chorób miejscu codziennie od godziny .5 do 7 

Przyjmuje od 9-3-ef, od 11 rano do 8 wiel!z Poradnia Wenerolog·1czna uszu. nosa, gardła I krtani po poł. 16 
GOA~SKA 37, tel. 232-55 PORADA 3 ZL tódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 --
od 4 - 7-e1· w Lecznicy, n 1• trk k 45 1 1 7 44 PrzyJnruie od 4 do 8 wiecz. POSZUKIWANA na zastępstwo bu-

r o ows a ' e . 14 • chalterka obznajomiona z kslęgowoś-
PIOTRI(OWSKA 29L tel. 122-89· Dr. WOłkOWYSk-1 Lecz. chor. skórnych t seksualnych or. m"d· clą przemysłową. Szczegółowe oferty 

Dr HEN YKOWSKI med. Czynna od 9 rano do 9 wiecz. Z p. k sub „Zastępstwo". 17 
. spec. char.I we:erylznyhb, 5kóroycb Kobieta l~k. od 12-1 i od 5-7 • I n cze w 5 a AKUSZERKA przyjmuje chorych od 

Specjalista chorób skórnych I c . I . se slula nytc I 238 o~ PORADA 3 ZL choroby kobie.ce , 3-5. Dyskrecja Al. Kościuszki 41. pr. 

wenerycznych I seksualnych eg1e mana ł e. - 'or H HA' MM ER GDAI(JSJ<A 28, tel. 105·01 l of. parter. tel. 170-18. 31. 

lR1~UQUTT.A 9~ ~e~. 262-98 •. od 8-12 t od 4-9 w niedz. I swięta od 9-1 med • Wznowi przylęcla 15 lipca I GARNITURY najelegantsze szyję po 
o 8- i 5-9 w, niedz. i sw1ęta od 9-12.30 • Akuszer-Ginekolog w godz. 4 - 6 pp. 40 zł. Dyplomowany zakład krawiecki 

Doktor TDEPMAN nr GUSTAW KOHN mieszka obecnie DOKTOR 1s. Pastawelski. Cegielniana 23, fronL 
n I~ u Il-go LISTO~A~A 32. ' T~I· 128-39 H S• mach ... , ZAOINĄL portfel, zawierający 2 kwi-

specjallsta chorób wenerycznych, • w no::y ~eiś~1e przez (Jd~nską 12. • „g w. ty lombardowe na brylanty, 2 prote-
skórnycb, moczopłciowych specłallsta Przyimuie od 3-7 wiecz. CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE sty, pióro wieczne, doV:'ó? osobisty 

Z d k 6 tel. ilkUSZGl-GlftGkOIO(ll POTRZEBNA samodzielna buchalter- PIOTRKOWSKA 56, łel. 148-62. oraz inne papiery. Zwroctć za sowi-
a Wa Z a 234-12 UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. ka z praktyką (izraelitka). Oferty sub Od. 9-t. od 5--9 pp, tern wynagrodzeniem Grynberg, Wól-
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4Jlndrzej Żońsłii ~~~~~~~~~~~~~~~b.i ł Zaraiz na pi.erwszym zakręcile auto Szukając naipróż.no ratun1ku, rozglą-
f(I!" zsunęł,o się po śldskrej drodze, sz10f er jed 

1 
da.ta si·ę dolmła. 

:·1 'nak, panując nad ki~erowni'Cą, uni'knął ka I Ale na pustej drodze nie byto niikogo. 

I h P 
8 e r w s z a m 1• ł o s' c' I tastrofy i mknął dalej. ·Tylko szum wiatru, J.Qołys.zącego gałę-

( . 1
1 - Zarzucił·o na na bok! - mruknął zie wierzb mieszał z cichym jękiem ran-· 
do hrabiny. nego szofera. 
I - To r cóż? - zmarsziczyła brwł Nie spo'Sób było czekać do świtu na 

I
' Griotomi·rska - nie zwalniajcit- szyb- pojawienbe się t>rzechod!Jli, skoro każda 

M kości„ minuta zdecydować tu mogła o życiu 
Pow~eść spółczesna iii" Siedzący przy Jdemwniicy mężczyzna prz.ygni,eci101negio cręfarem woz.u czł'o-

Danuta Kresińska, e.kspedJ11nt.ka w mil· - Pr0zwolę sobie jednak zwrócić zadsnął zęby. Wspania•łą brawurą wziąl, wieka. Trzeba by,lo powziiąć decyzję i to 

gazynie bławatnym Jana Zary•m zostaje uwagę pani hrabiny, że droga jest po dwa najb}ilższe zakręty i z błys'kawicz- jak.najszybszą! 
zredukowana. W k k 4.-.. • 

Nie mogąc znaleźć pracy ._ mając na ostatniich deszcze!!.;h bardzo śliska, a te ną szyb1k1ości1ą mknął dalej po śliskiej{ tym ta ry • .Y1CZ111ym momenci1e 

· utrzymaniu ojca - przyjmuje pom.oc Za;y- zakręty pod Kamienną Wólką bardzo drodize. Ju\,Ja hrabina Or:otomirska zapomniała 

sza i od czasu do czasu ~;>ctylia się z nim. ostre. Nagle, biiorąc następny zaikręt, uczuł, najzupetndej o swiojej socjalnej pozycji-

o spotkaniach t;ch ciowiaduje się na- - Proszę jechać, a nie rezonować: że j.akaś przemoż.n.a siła rzuca samochód I tern wlęcej, że zdawała sobLe sprawę, iż 
rzeczony Danuśki Stan :sław Reczyi'Jslti i po · b Ó 1t • 

c5waltownej scenie zrywa z ukochaną, nie \V najgorszym razie auto jest ubezpie- w bok. Ręce jego wrosły do kierownLcy Jej to nie a:cz.ny up r stalf się przyczyną 

;.ierząc, że stosunki iei z Zaryszem są zu- czorne! -- jeszcze sekunda wallkir człowj•eka z cał•eg·o 1J1:iles·zczęścra. 

pełnie platoniczne. - Ale nie ubezpieczone jest moje mas1zyną - i oto wóz znafa:Zł się dwoma Pochylil~a s.i'ę nad ra:mym i sz.epnęła: 
. Kre~ifiska P~ wielu pr~ygodach poz.n~!e życie: a mam dzieoi i żonę - odpowie- kołami nad rowem, zrobH lrozła i runąl - Ni;ech Józef ziaczeka chwHeczkę, 

taiemniczego dzentelmena. Karola Ormcza d . ć h . ł f · · • · d k d ś · · b' d · b' · d 
który kupuje wieś Rychlowo, an:,:"Jując sta I zie. c c11a1 szo e~, me m.1a1 J~ na .o - na ~ezo .zoraine za~ny. · . P01 11egnę prz.e s1e 11e 1 spmwa zę po-

rego Kresińskiego na administratora. wagii zbuntować się. I posłuszme zw1ęk- Ju!Ja milała sziczęsc1~e. Wyrzucona s1- moc. 
Orlicz, ciężko chory, żeni sie z Daniusią. szył szyokość. tą maszyny, padła na miękkie skiby, nie - Dobrze, proszę pani: tylko jaknaj-

Pęd wozu upajał kiobietę. Wiatr robiąc sobiie nic z:łegio. prędzej! - odpowied'Zliał szofer. 

Sz·ofer Józef, siedząc przy kierowni- śwlstał jej w uszach, smagał po policz-1 Przez sekundę zakoUował'O jej w gllQ- A potem jęk:nął r.ozpaczlilwie. 

cy wozu jechał z normalną szybkością kach i po oczach, wyganiając spoza wi'e, zara:z potem jed!na'k zerwała si'ę i do - Ja 111i1e chcę umi·erać, ja mam żo-

sześćdziesięciu kilometrów na godzinę. rzęs natrętny obraz Ryszarda, tańczą-: skoczy la do wozu. nę, mam d:z·Meci„. Co one poczną beze 

- Jedziecie jak za P,Ogrzebem! - ceg-0 bostona z tancerką o wężowem ! - Józefte! - zawołała. nm~e. 

dopingowała go hrabina. ciele. 
1
1 Spod przewróc·onegio samochodu do- Skarga raoo.ego zmroz.ilła j<\. Uczula 

Szofer chciał odpowiedzieć, że szyb- Melodja wichru guszyła inną melodię, . szedł ją jęk czl,ow.i1e1ka. glębokJ1e wyrzuty sumilenia na myśl 

sza jazda może rzeczywiście skończyć której refren prześladował ją bez końca I lirabi111a znalazła siię pr.ziy nim jed- o swej lekk,omyślności. Bo j.eśli jej samej 

się pogrzebem, karnie jednak nie odpo- 1- pi1osenka najszczęśl~wszych godzin jej . nym sko'k1iem. Teraz d1opiero zrozumiała, n!e chodziło o życi1e, dlaczego niebacz

wiedział nic, tylko, zacisnąwszy zęby, milośoi „Ni·gdy ni1e zapomnę tej godzi,ny". I że ni'ebaczny opór jej dopf!owadzi~ do ka- rne narażała na śmierć osobę drugą? 

powiększył szybkość. OśHzgtą sziosą mknęli naprzód w tastrofy, która - kto wie - czy nie za- - Ntech Józef ni1e rozpa1cza: myślę, 

W miarę jak oddalali się cd stolicy, ciemną noc. Po drodze stały wierzby, ktińczy się śmiercią cz·łowieka. że tak źle nie będzie. Pomoc przybędzie 

stan dróg stawał się coraz fatalniejszy. podobne teraz do rozc:uochranych cza- · - Józef1e! - powtórzyła gł·ośniej. tu lada chwila, a w najgorszym razie„„. 

Przy sto trzynastym kilometrze pękła rowni1c, wyciągającym ku śmialkom, W cbemności1ach nocy ujrzała strasz- nie zapomnę o waszych d·ziieciach i' żonie. 

opona. mkinącym w tę samotna, noc ramioina ny obraz: samochód, prz;ewracając się, - Bóg zapłać pani hrabiino - rzekł 

- Zy znaik! - mruknął szofer, na- i szepczących jaikLeś sł'O'Wa przekleń- przygniótł szofera, który jęcząc, wił się ranny - pocieszyła mnie painii. 

prawiwszy uszkodzenie. stwa, czy ostrzeżenia. teraz pod jego strasznym ci'ężarem. Ju!ja po·częl,a biec przed sdebi'e •. 

Umyślnie jechał wolniej; ale chlebo- - Stóici1e, stójcie! - szumiał wicher, Zr.ozumiiała, że pnwinna podważyć sa Błoto było okropne, na gościńcu 

dawczyni zgromiła go raz jeszcze: oni jednak walHi dalej. mochód i wyci,ągnąć nieszć.zcęśliwego lśni:ly ni1ewyraźn.i,e tafle wiielkich bajior. 

- Zaznaczyłam wyraźnie, że macie Dojeżdżali do Kamiennej Wólki. Gości biedaka. Napróżnio jednak porała się z Wiart szumvał niesamowici1e wśród sta-

wziąć szybsze tempo! Nie mam zamiaru,niec stawał się tu coraz bardziej kapryś nieżycz!i:wem żelazem. Aczkolwi1ek roz- rych, pokracznych, niby złe karły 

spedzać ca lej tej nocy w aucie. IlY, biiegnąc naprzód ni1erównemi zakrę- ' paczHwa by la siifa jej rami10111, a samo- ·Wierzb. ' 

·Szofer dotknął ręką daszka cz.apki: tarni. · ·chód nawet nie drgnął. · Jt.alszy ~~ jutro}: 
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Łódź, 17 czerwca. 
Zarząd Okręgowego Związku Atle· 

tycznego organi·zuie w końcu bieżące
go tygodnia eliminacje w zapasach przed 
ustaleniem reprezentaciii Łodzi na mi
strzostwa atletyczne Polski. które ro
zegrane za.staną w c!Jniach 28 i 29 b. · m. 
w Warszawie. 

Reaktywowana przed niedawnym 
cz:asem seikcja bokserska Sokoła łódz
kiego zgłosiła przystąpienie do ŁOZB. 
W najbliższym czasie projektowana jest 
przez S01kola impreza pięśdars!ka Jla 

wolnem powietrzu. 
Pierwszorzędną kolarską imprezę to

rową przygotowują łódzkie właidze ko
larskie na dzień 12 lipca. Na torze hele
nowskim startować będa oboik czoło
wych zawodn:1~ów polskich torowcy 
duńscy, węgierscy i austriaccy, · 

Skromna niedziela ligowa 
Łódź, 17 czerwca. 

Program ligowy niedzieli nadchodzą 
cej będzie wyjątkowo sikromnv. Poraz 
pierwszy w bieżącym sezonie rozegra
ne zostaną tylko trzy spotkania (mecze 
Ruch - Wisła i Garbarnia - Warsza
wianka przesunięte na term'in później
szy ), a mianowicie Legja-ŁKS w W::ir
szawie, Dąb - Śląsk na Ślasku i Po
goń - Warta we Lwowie • 

IID ffi\" 
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Soniil HenjA w blasku iupiterów JOE LOUIS POD OCHRONA. 

Humorek 
Da bani - ---Jwaiu wchodzi ):l<=wlen J01r>·• 

mość i zwraca się do panienJd, stojącej za ladą: 
- Ile kosztuje· szklanka herbaty?„. 
- Na stojąoo - 25 groszy, sledzęco - 30. 
- A w pozycji klęczącej? - pyta klient, 

•• • Spotkały się dwie sąsiadki na schodach. 
- Dlaczego pani właściwie nie wychodzi za

mąż? - zwraca się jedna do drugiej, 
- Bo dla mnie to zbyteczne„. - odpowiada 

zagadnięta. - Moje trzy zwierzęta zastępują mi 
w zupełności męża: - pies cały dzień warczy, 
papuga nie przestaje kląć ani na chwilę, a kot 
na ćałą noc znika z domu,,.. 

** * Pan Hieronim kocha pannę Janinę. Pewnego 
dnia powiada do jej młodszego braciszka: I 

- Mój drogi, wystaraj się o loczek twej sio- I 
stry, to ci dam złotówkę.„ 

- Daj mi pan pięć złotych - odparł malec 
- to otrzyma pan odrazu całą peruk~ 

•• * -Pani Genowefa zamawia portret u znanego 
mrilarza. Po omówieniu warunków dodaje: 

, 

- I jeszcze jedno„. Zwracam panu uwagę, · . • • 
że perły, które noszę na szyi, muszą być na ob- Sławna łyzwiarka, Soma .Hen]e, o.trzy mal.a ~ngagement do Holl~wood. Na-
razie prawdziwe - kręcone z wschodzącą gwrnzdą probne zdJęc1a wypadły ~ałkowic1e zadawała~ 

"' „ iąco. Na zdieciu Sonia Henie przed jupiterem. „ 
Niedziela wieczór. Ferdek i Merdek wraca

Ję z zabawy u. ciotki Kunegundy. Ferdek trzy
ma się jakoś na nogach, Merdek jest zalany w 
pestkę. Ponieważ do domu mają daleko, posta
nawiają pojechać tramwajem. Ale konduktor 
nie chce ich wpuścić. 

- Przepisy tramwajowe - tłumaczy konduk
tor - nie pozwalają na jazdę pasażerom w sta
nie nietrzeźwymi.„ 

- Panie konduktorze - odpowiada Ferdek. 
- Mój przyjaciel jest taki zalany, że napewno 
żadnych przepisów czytać nie będzie.-

** - „ 
Pani Barbara pertraktuje z nową służącą. 
- A dlaczego Marysia odeszła z poprzed

nrego miejsca?„„ 
- Przepraszam, a czy Ja się pytam, dlaczego 

od pani odeszła poprzednia służąca' 
•• • 

Pani Balbina kupiła sobie nowy kapelusz. 

Gi20 n tyczna armata ameryk~:' ń 11tka 

~·····-

:·~:-

'Jest z niego ogromnie dumna. Właśnie poka· 
zu!e się w nim po raz pierwszy· mężowi 1 pyta Olbrzymie działo dalekostrzelne, które widzimy na zdjęciu, zostało obecnie 
zwycięskim tonem: przewiezione do Saint Clement (Kalifornja). Działo to, które Pozostawało l'! 

- No, lak cl się podobam w tym nowym lat bez użycia, posła da zasięg 32 kim. 

kapelusiku? -:;;;;;;;;;;;::::::;;;;;;;;;;;;;;;;;;:. 
- Owszem ... Bardzo ładny kapelusik ... Tyl· ;,„„ . . : . .-.:· , .. ~~rt'mrn„„„„,~ f..l.i!PMll1 

ko powinnaś go trochę Inaczej nosić.„ 
- Jak?oM 
- W ręku! Nieście pomoc najbiedniejszym 

Bokser murzyński Joe Louis, spędzają· 
cy ostatnie dni treningu w mleiscowoścl 
Lake Wood, nie wychodzi na ulicę bez 

opieki policjanta. 

NOWE MUNDURY LOTNICTW At 

W Dzienniku Rozkazów Ministerstwa 
Spraw Wojskowych ukazał sie rozkaz 
ministra spraw wojskowych, wprowa· 
dzający nowe przepisy, dotyczące u• 
mundurowania żołnierzy lotnictwa. Na 
zdjęciu reprodukujemy oficera lotnic· 
twa w mundurze w/g nowego wzoru. 

Codlienna nowelka 11Expressu•11 wyobraź pa:n sobiie, że oozostaI tyhko bezpieczeństwo. · 
jeden bilet. Trzynasty rząd, trzynaste - Nrwhadomo - szepnął. - To do-

D - 4 4~ - krzesto! piero potowa programu. Kto wie, co bę-Wle arzgD09a.B11ll - To doprawdy bardzo ~rzykre -· dzie dalej. 
• odpadem, uśmiechając się. - Chętnie Wzruszyłem ramionami. Ten czto-

Po raz pierwszy zwróciłem na nie- j - Wil}kszość hoteli na świecie ~- się z panem zamienitę. Mam zarezerwo- wiek byt doprawdy niespełna zmysłów. 
go uwagę w kawiarnii. ttumaiezyl mi - już oddawna znios?a wane miejsce w siódmym rzędzie. Po koncercie już nie spotkalem go. 

Stal przy szatni i mówił podniesio- trzynastki. Kto· wie, czy gdyby ten - Nigidy się na to nie zgodzę! Nie Wraz z kilku znai,iom~'mi udałem_ się 
nym głosem: młodzieni1ec nie zajął innego numeru, me chcę sprowadzać na pana niieszczęścia! do restauracji na koJa,cję. 

- To jest doprawdy niesłychane! zrezygnowałby w o,statnie.i chwi1li z sa- W tej chwi'li do naszej rozmowy Opowhedziałem im o przejściach 
Wlaśnie mnie musiał pan dać trzynasty mobójstwa? wtrąci la się kasjerka. Korta. 
numer! Kort sądzit, że znajdzie we mnie gor- -- Czy pan weźmie ten bilet? - spy- - Zabawny mainiak odezwał się 

- Bardzo pana przepraszam - tłu- liwego słuchacza. Nie jestem jednak tata Korta. - Nie mogę dłużej czekać. jeden z obecnych, również nauczyciel 
maczył siłę szatniarz. - Goście nigdy przesądny i nigdy nie interesowałem s~ę Kort nieco zwlekał z odpowiedzią. gimnazjum. - Jestem pewny, że dzi· 
nie zwracają uwagi na numery! temi sprawami. - Biorę! - zawołał wreszcie i wy- siejszej nocy ani na chwile nie zmruży 

- A ja nie chcę trzynastki, słyszy Po paru chwifach odsunął się ode ciiągnął z kieszeni pieniądze. oka .. 
pan! - krzyczat coraz głośniej. mnie. Znalazł paru w::lzięczniiejszych Weszliśmy razem do halu.. - Tak się jakoś złożyto. że w ciągu 

Szatniarz powiesi1ł jego okrycie w słuchaczy. - To straszne - mruczał Kott, spo- następnych siedmiu miesiięcy ani razu 
innem miej;scu. Upłynęło znów kilka tygodni. l'glądając na swój bi'let. - Dwie trzy. nie zetknąłem się z Kortem. za.pomnia-

- 145 - powi.edział szatniarz z lek- Do naszego miasta przyiechat na ie- nastki. Gdyby choć jedna. Ale właśnie łem nawet o nim zupełnie. . 
ką hronją. - Ten numer szacnownemu dyny, gościnny występ słynny śpiewak dwie.„ I pewnego wieczoru u.irzałem go na 
panu odpowiada? wtoski. - Chętnie zamienię się z panem - ulicy. 

Młody mężczyzna zsumowa·ł cyfry. Zapowiedź koncertu wzbudziiła ogó!- zaproponowałem mu jeszcze raz. Wyglądał strasznie. Schudł. sczer-
Bał się widocznie, że w sumie mogły ne poruszenie. - Nie. Wykluczone. Dziekuję pa-

1 
nial, nasil zniszczone paJto i pomięty 

tworzyć trzynastkę. W ciągu dwuch dni, poprzedzających nu odpowiedzi1ał mi zdenerwowanym kapelusz. 
Wszedł na salę i przysiadł się d.:i występ, rozchwytano wszvstkiie Mlety. g?osem. - Już mi teraz wszystko je- - Jak się pan miewa, panie Kort? 

stoli1ka, który zaimowaJo wię.ksze towa- Zdążyłem, na szczęście, zaopatrzyć dno! Nawet, gdybym miał zginąć! Nie -· zawołałem, zatrzymując go. 
rzystwo. sie w bilet. · mogę zrezygnować z tego koncertu! Podał mi rękę i spojrzał na mn:e 

W parę tygodni późnie1 zawarłem '- - Gdy w parę chwil przed rozpoczę- Przecież to genja:lny śpiewak! smutnym wzrokhem. 
nim znajomość. ciem koncertu orzybytem do opery, W tej chwili rozległ się gong, _: Pamięta pan te dwie trzvnastki? 

Nazywał si.ę Robert Kort. Był nau- przed kasą ujrzałem grupki ludzi. WeszHśmy na widownie. - spytał. 
czycielem śpiewu w pewnem l?:imnaz- fakiiś mężczyzna wotat donośnie: Kort znłtkł mii z oczu. - Pamiętam. No i cóż? 
mm: Uważa:no go powszechnie za dzi- - To jest niesłychane! ~o jest skan- Uirzalem go dopiero w hallu w cza· - One mnie zgubiły .... 
waka. dal! sie przerwy. Byt blady i miał mocno za - Zgubiły? Dlaczego? 

Kort wierzyt święcie we wszystkie Poznałem go natychmiast po głosie. ciśnięte usta. - Sąsiedni fotel za.imo\vata pewna 
przesądy .. Posiadał obszerna literaturę Był to Po.bert Kort. - Jak się panu podoba śpiewak? -- dziewczyna. Wygladała. jak :-miot Po 
z tel dziedziny ~ chętnie prowadzi,! z - Co się stało? - spytatem. zbliiża- spytatem go. koncercie odprowaidzi!em ją do domll. 
każdym dyskusje na temat wbobonów jąc się do niego. - Nie mogę go zuJJctnie słuchać - Od czterech nfr::!si ęcv jest moją żoną. T 0 
rozmaitych narodów. Kort by ł czerwony jak piwonia i odpowiedział mi. - Te d\viie trzynastki iest prawdziwa bestia, <lrogi panie! Po-

Tego d.nia miał przy sobie wycinek miał blGd:ny wzrok. wytrąciły mnie zupełnie· z równowagi. twór w ludzki cm ciele! Jak ona się znęca 
z iakiegoś pisma. Chodziło o pcwne~o - Nic zd <\ żytcm kupić i:Ji.ietu - po- - Zapewniam pana, że nic panu się nade rnna! Czy nie miałem racji, gdy 
ak.ademika, który pozbawit się żyda w l czą! mi opowiadać zdenerwowa~>'."m nie. s~arie - r~z~śrniaten~ sie. N~ wi.d_'J-1 tak obawiałem się trzynastki? 
pokoju hotelow·ym, oznaczonym numv· gtrisem. - Muszę ustyszeć tego ·sp1e-, wm 1est przec1ez zupełnie bezpiecznie. Dol. 
rem „trzynaście". waka. Od tylu lat o tern marzvlem. 1 Tu w teatrze nie g~o~-~ żadne nie-

~--~~----------~~~~------~--
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